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DR. MILAN HODZA 
mianowany został premie· 
rem nowego rządu czecho· 

słowacldego, 

Abisyńczycy c·of ają si~ bez oporu. 
Oddziały włoskie zajęły Haussien i posuwają się w kierunku Makalle 

· Włosi po~lugują się przeważnie tankami . : 

Olenzgwo wiosko no lronc:ie ergfrejttk·i~ .. ' · 
. Asmara, ~ listopada. 

(PAT) Specjalny korespondent PAT'a 
na froncie erytrejskim donosi iż Haus­
sien, położone na połowie dr~g1 pomię­
czy 'Adigratem a Makalle zostało zalęte 
przez włoski korpus wojsk tubylczych. 

Gen. de Bono osobiście obserwowal 
ruchy wojsk. Posuwające się na połud­
nie woj·ska włoskie muszą walczyć z 
wielkiemi trudnościami terenowemi nie 
napotykając iednakże żadnego opo;u ze 
~trony abisyńczyków, którzy bez walki 
:::oiaią ~ię. Koncentracja wojsk abisyń­

trwały 3 tygodnie. Pr zev ieL.ion~ na te-1 · Addis Abeba, 4 listopada. 
ren działań wojen1iY .;b 10 tys. !en środ- (PAT) Kawalerja włoska posuwa się 
ków żywności i m·m~lcii. W ł)·m celu ,na południe od gócy Iiussa Ali. Prawclo­
uruchomiono 3.500 samochodów cięża- podobnie celem jej będzie osiągnięcie li­
rowych. nji kolei żelaznej. Wkrótce mają się do 

Powró.t monarchji 

niej przyłączyć. wojska zmotoryzowaae. 
Na froncie południowym panuje spo­

kój. Deszcz, który padał od kilku dni 
czyni zupetnie niemożliwą działalność -
tanków i samochodów pancernych. 

w Grecji . 
posiada ścisły związek. ~ wojną a'frykańską i wymie­

rzony jest przeciw Włochóm· 
&k1ch od'bywa się w Daleu. 

· Paryż, 4 listopada. Paryż, 4 listopada Dziennik pisze: Należy stwierdzić, tość. 
(PA f) Wznowiona wczoraj ofenzywa (Pat) „Le Jour" twierdzi, iż istnieje że zamach stanu J<ondylisa oraz plebis-1 Obecnie na morzu Sródziemnem roz-

va Makalle rozpoczęta się _przed wscho- niewątpliwy związek pomiędzy wojn;:i cyt w Grecji nastąpiły w chwili. kiedy i wija się działalność, skierowana prze­
dem słońca o godiz. 2-ej. Na przedzie po- włosko • abisyńską a przywróceniem strategiczne znaczenie wybrzeży grec-

1 
ciwko faszystowskiemu imperjalizmowi. 

Jażaly oddziały askarysów, następnie monarchji w Grecji. kich uzyskało dla Anglji niebywałą war· Anglja tworzy prawdziwą koalicję, 
tanków, kolumny wojsk regularnych o- · wzmacniając swą dawną przyjaźń z 

raz oddziały czarnych kcszuL Ora"1·a wypow1·edz1·a1:1 s1·0 za mf'druarch ~ .. :a ?ortugalj~ przez co_raz b<::d~ięj wzra~ta 
Loty wywiadowcze samolotów w!o- llU · . li ~ UUU ' 'ł Jącą wspołpracę łi!szpani1 i zapewma.i. 

skich nie stwierdziły nigdzie obecności _ ..,._.. Ateny . ilurninow&n"'. __ Król wraca do kra·u " jąc sobie poparci_e Grecji. . . . _ 
większych formacyj abi::yńskich. Zau~ - · ; ~ · ~ ·· ~. . . -- · .: ; „ J. • . . - . . ,.Echo de Pans" przyznaiąc, 1z Wlo-
ważono jedynie kilka g-n?azd karabinów -' · . Ate,._y, 4 hstop~~a. · I sk1e1 ag~nc11_ me ulega wą~phwosC1,. ze ~a I chy popełniły błąd, twierdzi, iż Francja 
maszynowych oraz parę dział przeciw- (PAT) ·Ag.ęncJa ateń.śk.a doi::iosl,_ iz re· p.rzy-wrocernem ruonarchJt wYPOWie · się, nie powinna jednakże ponosić jeg-o kon'.. 
lotniczych. · ~ultaty i;ileb~scytu ~twierd~ify prawie l95 · proc~ut głosuj~c.Yc~. Ulice A~en i. in- 1 sekwencyj. . 

Minister Ciano, którs brał udział w Je~nomyslno~ć n~rodu grec~~ego w sprn nych .miast byly JUZ w1eczoren: 1lummo- · „Le Matin" pisze: Polityka angielska 
lotach wywiadowczych, 1wierdzi jednak- wie przy~roc;n~a monarchJ1. . . wane'., dom: przybi:ando. flag.ami. . w czasie ostatnich obrad genewskie~ 
że, iż niemożliwem je~t z całą stanow- Kondyhs c::.wiadczył przedstaw1c1e- Kiol J~1 zy dowie ział ~1ę o . wym: dzięki· wytrwałym wys_iłkom . Francji 
czością stwierdzić obecność wojsk abi- lom prasy, iż pomyślne-wyniki plebiscy- kach~pleb1scytu_w Londyme .• gdzie, ~aw1 znalazła zdaje się wyjście, które pozwol'i 
syńskich, które przencsi-ą się z ;.niejsca tu przeszły najśmielsze oczekiwania. doty':'hczas. Prz~puszczalm~ _opusc1 ,o~ uniknąć brutalnego konfliktu Wło-
na miejsce w nocy, a w 11zicń ukrywają Ateny, 4 listopada. 0ng]Ję ~? upływie 15-tu dm 1 powroc1 chami z 
się, wykorzystując nierówności skaliste- (PAT) Chociaż obliczenie głosów nie qo Grew. xx:xx:x:'aaioc:ioc:ICXIOCIOCCCOOOCOOOOC.: 
go terenu i parowy gorskie. zostało jeszcze zakończone, według ateil :;.: 

Wobec tego, i!. wlflo;;i posługują się 

wielką ilością tan!\.ÓW .. nie mi.leży liczyć o •, , I "k, St „ k• 
się Ris00':is~~~~~~~~~~;,:t:~jskcm wło- ZIS proces \VSPD Dl OW ilW JS . IBUO 

Antwerpja, 4 listopada 
(PAT) Nacjon .:li ~ci flarnan·ncy po 

odbytem zebraniu zorganizowali pochód, 
który podążył w kierunku Berchem. skim. WiadomośQ._ iż jest ie.,~ przewodni- ~ 

kiem została jedm.kże zJementov, ana. Proces, którego przebieg śledzi cała Europa p0 drodze manifestanci zostali na-
Paryż, 4 listopada. obrony. Jak wiadomo, oszustwa Sta- patlnięci przez socjalistów i komunistów. Przygotowani • d:l obecnej oknzywy 

W dniiu dzisiejszym rowocząt się wisl.:ie~o polegały na wypuszczeniu fat- Doszło do długotrwałej b'ójki. · Policja 
prze1 5:ądem w Paryżu sensacyjny pro- szywych bonów w Bayonne, wskutek 

1 
wspomagana przez żandarmerię przy" 

Wojsko i samoloty ces przeciwko spólnikom stvnnego o- czego przywłaszczył on sobie kilkaset , wróciła w końcu spokój. 
szusta, Stawiskie·go. Od czasu słynnej mii~onćw franków. ! 5 osób jest ciężko rannych. 

w waice 7. bandytami aiery panaip~kiej jest to naiwieksza tc-

Meksyk, 4 listopada. go rodzaju sprawa we Prancii. Głów- Przemysłowcy Io' dzcy-Hl w~rs" --~n ~o 
(PAT) Wojska federalne w stanie ny .bohater tej afery, Stawiski. nie żyie lV ~ IJ · W~ li 

Jalisc9 stoczyły walkę z grupą 150 ban-

1

1 już, albowiem zginął od kuli rewolwe- Konferenc]·a w ministerstwie opieki społecznei· 
dytów. rowej po -wykryciu zamachu. 

Akcja wojsk była wspomagana przea 
1 

Qgótem na ławie oskarżonvch za- Łódź, 4 listopada. myś!e wł·ókienniczym po wypowiedzc-
samoloty. Jest to już druga bitwa sto- siadło 21 oskarżonych, spólników Sta- (k) Dziś, o godzinie 11-ej przed PD- mu urr.owy zbiorowej przez związ~k 
czona przez wojska z tą samą grupą wiskicgo. Bl'.c~ni ich 51 adwokatów. -- tudmem rozpoczęła się w ministerstwie włókienniczego przemy-stu zarobkowe-
bandytów. Szef b-:tndy zt..iei;ł. 2t bandy- Przed trybunałem przesunie się Ul opieki społecznej konferencia mająca go. . 
~ów poległ'o. świadków oskarżenia i 150 świadków. na celu zlikwidawanie zatargu, w prze- W konferencji udział biora: przed-

stawiciele inii1. 'opieki spoteczne.i. głów~ 

Krwaw@ ~tar[,IH na ~l~ra· 01.[lU ~1w1·~11rw 1· ' Man~1·ur1·1' ~J~f~~~~~~Jr~~~. ii~~·p~~or~~;r;~~~~~~~ Rutkiewicz oraz delegacja zwiazku prze 
myslowców za1obkowych z Łodzi. 

· Głównym tematem }ednostronnl'i 

Druva koreanczyków usiłowała wykoleić pociąg rosyjski ~~n~~;n~gi~~~~!f\a~k~t~J!0;~i~z~~;)~ 
Moskwa, 4 listopada. nych. Pcnostali dwaj zhiel!li, ale natkqę łączącej Grodekowo z. Władywosto- 1 gh;by to wypowiedzenie za sobą ".)< 1• 

(PAT) A!!en1oj
1
a Taissa donosi: Wed· li się na inny oddział straży granicznej i kiem. · I ciągnąć .. Główny. inspekto.r Pracy inż. 

lug informacyj, j1akie nadeszły z Chaba- ponownie rozpoczęli ogień. Po<*irzenie to jest potwierdzorQe I Klott dązyć będzie do zazegnarna z .~„ 
r,_,...,r•k,a, 26 ub. m. na teryt•ori'um so·wiec- ł ,_ ptize.z zeznaniia r:annych i zatrzymanych targu. 
"'""" Odpowiadając na strza y o-andytów b d · _..s • • b d · h les " d " · ' d ] · łó ~ kie przedostała się &rupa 6-iu uzbro1·0 • t . . . ..s_ • h . . t 1 an. ytów, stmeruza1ą;ce, 1ż . an a 1,c -~ , z,.ze zis w1eczor e egacrn -. .z-

, , ,§ s raz gr-a1111czna 1eu1I1ego z n1c smier e - t ł ,( · · d ka powróci z \Harsza 
M':!iż!jireanczykow, pochodzący z nie r'.ai;~ł~, drus!i ~dołał z.biec .. N~, miej- ~~~ó~a ~~:~:;clia:~~~~sk~chni zb;l~ w 3 ::,:,,.::w,,v. :azu:u~a . . . .. I scu Za)SCla znalezt~no wielką ilos:- ~ro- ·wysłana na teryto•riurn sowieckie w ce- M k - 4: r t , 

Grupa ta w pobhzu stac11 Połtawka szur kontrrewolucy1nych, 2 browDlng1, 2 . . .: . . . ' . os w„, is oipaua. 
spotkała się z oddziałem straży gra· mauzery, klucze do rozkręcania szyn I lu ~zkodzem~ },~·Jl ko.I.e1oiwe1 1 spoiwodo (PAT) ~ało:gi: statku „so.wnarlrnm"', 
nicznej sowieckiej. Bandyci stawili O·· oraz przyrządy do wyrywania śrub, za warna wykole1e~a pociągu. . n.a po.kł.adz.ie ktore~o nas~ąpił~ eksplo· 
pór straży ~ranicznej, która chciała ich : pomocą których szyny są umocowane do' ·.Ten sa!ll wo~skowy 0 'rgan mandzur· z1a nafty, ~kładda si~ 7 5-m 0 1s,ob .. ~ ma­
zatrzymać i rozpoczęli o~ień. I pokładów. . . . . I ski __ z.oa:ga.111:~zo~.ał drugą ban~ę z 7 czy 81· ryni<1;1;"ZY _zg1nęło na nue1scu w cnwlih eks-

o.sob, ktora miała wkrioczvc na teryto- p101z1.1, piąty z,ostał uriatowanv i w stanie 
W rezultacie strzelaniny 2-ch · kore- WszysłJco to świadczy; jż celem ban- 1 rjum sowie,ckie w 5 - 6 dni po po,wrode l poważnym odwiezion,o ·go do szpitala 

ańczyków został<> zabitych a2-ch ran- dytów było uszkodzenie linji kólej~wej; pier·wsze~ handy. I gdzie wbótca. iedn:aik zmarł. · ' 



Nie·widzlalny milioner, który unika ludzi.„ 
Na\\Tet matka ł d go ' ąg n~a flnan~owegp nłe g~ ~flresu swego sy· 

. na.-Prarqwnicy nie widzieli nigdy ~wego ~iefa. 
Najbogatszy I najoryginalniejszy obywatel angielski. 

(z) Przed dwoma laty zmarł sir John który okazał się pod każdym wzglę- Ellermana· jr., przedsiębiorstwo doznało ~ra na fortepianie i sam kieruie swą 
t'.llerrnan, najbogatszy obywatel angiel· aem godnym następcą swego wielkiego większego jeszcze rozkwitu. piękną maszyną wyścigowa. Ellerma• 
Ski. Zmarły zostawił w spadku swema ojca. Wszystkie nici rozległych jego in- Najbogatszy człowiek Wielkie) Bry- nowie nłe trzymają nawet szofera; Żo-
23-ietniemu synowi Sir Johnowi Ree- ter~sów znajdują się w rekach Ellermi:i-, tanj~ nie odbył jeszcze ni•gdy podróży ~a. żdziwacza.l'ego tniljonera. w. zup.el110 ... 
ves Eellernianowi majątek, przedsbwia na. Zna on na pamięć nazwy swych 0 • na zadrtym ze swych statków. Młody i set podziela Jego upodobama 1 tak sa­
jący wartość 17 mllfonów funtów. W ki'ętó\v i rozkład Ich Jazdy.. Nie ulega bogacz wiele czyta, interesuie się zo-; 1110 jak 011 unika rozg-łusu. Dlatego tet 
mie8ią,c po śmierci ojca młody milioner nawet wątpliwości, że od śmierci Slr I olog,ią,odbywa chętnie dłuższe spacery, malżet'lstwo to jest bardzo szcześliwe. 
ożenił się. Nowozaślubieni spędzili mio-
dowe miesią~e w willi w Castbourne­
i od tej pory Ellermanowie stali się 

· dla towarzystwa londyńskiege 
nieuchwytni. Zaimprowizowany koncert genialnego wl~źnia 

Nle_zwykły wirtuoz wprawił w zdumienie radiosłuchaczy i dyrek· 
cję rad.ja. - Tajemniczy Chińc1iyk w więzieniu hiszpaqskiem 

Sir John, szef naiwłększe20 koncer­
nu okrętowego świata, unika. nletylko 
towarzystwa lecz I świata handlowego, 
reprezentowartego przez londyńskie Ci­
ty, Nawet ci wszyscy którzy pomaga- (z) Więzienia hiszpańskie. które jesz I tzystają z naJualeJ posuniętych ulg i u-1 W ostatnich dniach wydarzvł się w 
ją młodemu magnato~i w prowadzenitt cze w połowie ubiegłego stulecia ucho- dogodnień; we wszystkich celach zmon , fod11ym ·z prowincJonalnych zakładów 
jego ollbrzymie przedsiebiorstwa ma- dziły za najstraszniejsze instytucje kar-, towane są odbiorniki radjowe, które w li karnych ciekawy wypadek. 
to 0 nim wiedza. ' r ne świata, posiadają obecnie wszystkie znacznym stopniu łagodzą samotność Do więzienia w Saragossie odst~-

Trudno 0 cztowieka bardziej ekscen- nowoczesne urządzenia. Wieźniowie ko i oderwanie od świata zew11etrz11egu. 

1

1 wlony został chlnskl handlarz wędrow• 
trycznego, o ile chodzi o unikanie ludzi. •••••H••••••~••••••H•••••••O•••n.e•••••••••te••i•••••• ny. który wędrował z miasta do mia• 
Sir John Jest człowiekiem 0 wybitnych Zilf -. g· b _ • _ J, f" . B k _ sta ze swym skromnym dobvtklem, ·-
zdolnoś. ciach i wielkieJ ogtadzie tow a- ~r o 't UWID oz n I ny ~ ar \ skta~lalącym ~lę z. drobiazi:rów sztuki 
rzyskiej„ A mimo to prowadzi on tryb U l:i IJ lł ij U lliD s1,y,-ersk\l'.j. $pędz1wszy 8 :lnl V o.re„ 
życia całkowicie od?sobnionv. ~wte Skarga o odszkodowanie ofiary. katastrofy samotho. weJ spowo-I' szc_ie, Chińczyk. P<;mrosił o rozmowę t 

tylko osoby, prócz zony, oczywiscle, , dawanej przez znakomitą „gwiatdę" naczelnikiem w1ęz1ertla. 
wiedzą, gdzie Ellerman mieszka. Są to ( ) z k 't C V " . . . d , d· . Gdy go doprowadzono do 11aczel11f-
jego oiclec chrzestny i sekretarz osobl· z . na 01111 a " zar~a . enus. wyJe~ 1 cif a nie. awn? 4qoo frankow ostawcom : ka, !J.reszfor.t poprosił, aby udzidtł mu 
sty Nawet matka ·ego nie zna adresu chała medawno do Amer.yk1, gdzie otrzy ! kwlatkow Jozeh~y Ba~et l wlęcel nie 

1 

zezwolenh l1a urądzenle koncertu for• 
d · 1 ó l • mała doskonałe engagement. Przed o- · ma zamiaru za mą płacić. t 1 ' dl "' d' _ 
omu E lerman w.. · puszczeniem Paryża Józefina Baker u- Główną pretensk wniósł jednak pe.- ep auowego · a ta „ JO • stacił w Anau· -

Mt?da. para posiada tr~v do~y, d~~ dziełiła swemu adwokatowi pełnomoc- \\den inżynier, którego żona p?.dła nie- i rze. , qyrekto.r myslał :ooczątk.owo, ~e 
na wsi ł Jeden w Lońd~m~. P.osiadłosc1 nictwa na bronienie leJ w szeregu soraw, dawno ofiarą zderzenia z kierowanem : Wi';)Zten Jest me~pełna. rozumu • .tednakze 
ziemskie E.llermana znaJdU1ą sie w óbrę wytoczonych przeciwko czarrtei tancer- 1 przez Józefinę autetn. Jadąc z mętem\ ~od \~pływem Jego. stlny~h próśb zgu„ 
bie 100 mil. od L~ndynu; dom Jego W. ce. - M. In. adwokat Józefir1y Baker ! samochodem, i;Czarna Venus" wskutek l uzi! s17, na dokoname pr6by. 
St~llcy poł?~OńY Jest . we. wschodn!eJ będzie musiał występować w obronie ! nieumiejętnego kierowania wpadła na ja-1 Chmczyka odprowadzono tmd silną 
dz!elnicy miasta: Pomewaz, Jednak ~1e swej klijentki w procesie, wytoczonym ' dący naprzećiw samcchód, w którem sie- eskortą do studja, gdzie zadziwił wszyst 
rózni się .on od innych ~omow, poło~o- ~jej przez znanego paryskiego mistrza I dziar lnźynier w~·a.z z żoną. Jó1-1t.dł11a Ba- kich swem :wirtuozowskiem odtworze· 
nrch '?" tej s~mej ~zlelm~y, t:>rzeto mkt 1 szewskiego~ 11Mistrz" ten dostarczył tan-1 ker z prawdzhvem pośwłęcen. fo111 pielęg„ niem. r.aps~4il .J.:,iszta. Transmisfo ZW'Yr 
m~ wie, gdzie m1eszkaJą Ellertnanu· cerce całego kompletu najrozmaitszych uowała swą ofiarę, która doznała kon- kłego programu została przerwana i dy 
wie. pantofli i bucików, w których czarna\ tuzU i złaman\a ttogt. Wzięta też na sie· \ tektor wiezienia zapowiedzial. ze chJ1t· 

Multim!Honerzy angielscy ~JJędzają p~ękność pa~adowała na przcdstawie· bie koszty leczenia lnży11ierowei i zwró-1 ski wiezień odegra szereg i.ttworów inu~ 
tylko 3 miesl~ce w _ ro~u w mieście, ~ ma9h operetki „Kreolka" w jednym z t~- 1 ciła wartość zniszczonego w kat::3trofle · z:vcznych. 
p~zostate ~ miesięcy mieszkają na wsi. atrow paryskich ... Artystka .uważa, ze . auta. Zaimprowizowany koncert wzbudził 
~ Londyme chodzą do teatrów. na kon rachunek, wy.razaJący się -mtPonującą I Przed samym odjazdem artystki in„ eutuzłazni zarówno wśród słuchacz~ 
certy i do kin, tak samo jak inni śmier- cyfrą kilku tysięcy franków, powinna za- · żynier w11iósł'przec1wko niej skargę do Jak I wśród dyrekcji radJa Do dyrekcji 
telni7Y .. Lady. Eller~ap. spotvk~ .się .i .1 płacić dyrekcja teatru, ponieważ obuwie I· są.du.,m. oty~\.'Ując ją tern! ie w stanie zdro studia poczęły napływać itczne listy z. 
przy1ac1ólkam1 w rrpescie. od~1edza ie był? przeznaczone dla sc.eny ł stanowi wia Jego zony Mstąp1ło pog~rszent:e, I prośbą·· 0 urządzenie powt6rnego kort„ 
na\yet; lecz nigdy 111e pt:ZY_Jmme rtlkogo · częsć gard~roby teatralne1. , . . wł'magające dalsz~J przewlekł!J k~~acji. cel'tu z włętniem chińskim. ze względu 
u siebie. . . . , J~dnakze dyr~kcja teatru row~1eż od· Inzynier domaga się ód czarneJ gwiazdy 1111 jego wybitn:y łalertt odtwórczy, na• 
. • Sir. Jo~n "!' ~ewnych okresach co- i;tow1ła zapłacem~ rachu.n.ku; .twierdzą~, dodatkow~go, wpłace~la ookatnel sutny. czt!lńlk więzlch!a lJOtwolit nn dr!.lgl :e5 

dż1enn1e z1aw1a się w swem biurze; nie- ze wykonawczym główne1 roh sam.a wm I Jak . w1dac, Józef ma Baker ma nie· go występ • 
raz przechodzą jednak tygodnie. zanim na P.Okrywać należność za obuwie. I mało ktopotów... • 
się raz ukaże. Wszystkie sprawy zała- Dalej dyrekcja wyjaśniła, że zapfa- T~mczasem wład~e zain~ersowaJy 
twia przez swego sekretarza. l<llku za- p i . • • . Się dziwnym artystą 1 pol~c1łv ,rychłe 
ledwie pracowttik6w w1elklego koncer„ s ~"'nie I kabiny tełegraf l"Zne prze~!owadz~n!~ doch?dzeni.a. ktore ma 
nu Elletmaha włe jak szef łeb wygląda. u~ ' ' u .„ ustnhc, czy Chmczyk Jeśt Wl!l e :1 zarr.u-
A • f t tk' Id ł ·d ; • I . · . canego oszustwa, czy też. iak twierd1d 

ci zna ą go Y o z w zen a, sz yz m· Do tzego słuzą nedprogramowe kominy na st~tkach dł n · f t t bi · k tł ' 
gdy t1fo mieli sposobności Zilmlenleula z . . . , P.a 0 arą a a nego z ea.u o o czno-
nhr1 ktlktJ 'stów. . Ntekte,~y okt~ty ma.:1tt p.o k1~lka komi· dkt'ętovve l)rowadzi~ły ie s.ohĄ u.tutą ~ol. 

Ahstrahu)ac od dziwactwa. które ka- n~w, z, k.torych 1edhe są w:łaścn~emi ko• walkę ko,;iikurencymą,, 1-e.~la.mowały one Również żglosil- sję do dyrekcji wie'" 
że szukać Ellermanowi samotno~ci we ttl~l].~t, inne ~a' są tyl~o tmi~ac1atrti ko· swe sla.tki w ten mrtie1 'Wi~c~.I spois6'b. Zienia szereg mecenasów sztuki. kt6rzy 
dwoje, jest on bardzo obrotnym kupcem ~mow, a . słuzą do na1rnzmad~lJCh ce· ,,Podróżułc,le tylko nuzym „krętem. Wyrazili gotowość kształcenia chii1skie­
•secuo••••H•••e••••••••••Gt•.-•• low. I t~ np. ,1fałsz~ kolllln statku M~ on 4 kominy, podcza!ł {tdy u1ne ma• go artysty, zdradzającego niezwykły ta 

Fortuna kołem Slfł toczy 
Brat ostatniego cesarza AustrJi 

dyrektorem sanattJrjum 
· Pattująca w catym świecie kryzys nł~ 
oszczędza członków rtaJstarszych redow 
arystokratycznyćh, a nawet rodżin pa.„ 
rlUji:\CYCh. . 

·Ostatnio dortos:t" z Wiednln, ~e ar• 
cyksiążę Maksymilian Habsburg, rodzo• 
n~· brat ostatniego cesarta Austro• Wę• 
gier Karola - został dyrektorem sana• 
torjum. 

SanatorJum to znajduje się w miej­
scowości Kalterthiutgeben i zostało za„ 
loione drugiej pot owie ubi0głego stu„ 
le~ia przez profesora Winternltza, tw6r­
ć~ nowoczesnej hydroterapji. Naliliałó 
ono do wdowy po prołesorze Wintetni= 
tzti i ostafoio został.o zakupk>ne ptze.z 
angielsko - węgierskie konsorcjum, kto­
rego członkiem jest arcyksiąi~ Maksy• 
mi]jan. 

Konsorcjum to zamierza całkowitie 
żmodernizowae zakład, Godne\ uwagi 
jest ókolicznośĆ, ie 2 czy 3 lata temu 
arcyksięttliczki i tod~iny JiabsburgóW, 
t6rki o. wielkiego księcia Toscafiy _... 
Leopolda, rowniez nabyty insty.tut hyd­
rcterapeutyczny w mieiscowosr;i Gast~ln 
kóło Salzburga. . 

~ormand1a będzie słuzył za pomiesic:1:e ją ich tylko 3", lent · 
nie dla psów, zabranych prtez pasaie„ Pasaiei!'orwie młeli, 0021ywista1 wi~k· M. . . . , 
rów w podróż morską. Na je.d.'lym ze sze zaufa,nie do okrętu, kt6ry ma tyle oz~ więc nastąpi powtqrzenle w~·~ 
st!"tków. Twa Cun~r·d Ltne fa~szywy ko- kominów . . Sczesem przyz-wycz.aj<mo iię padku, ~e artysta wprost z ·celi. wst~pt 
min słuzy za kabinę ieleJ!raf1czną. podrótować oktęfami o w!elk~J Hczbfe na podJum koncer,towe. Jak wiadomo 

.w, kominach tych ezęsto żnajdują się kominów taik jakby to iwarattłt>wafo howiem,wybltny skrzypek, Pagautnł. 
również składy sprzętu okrętowego. całkowit~ be>zJ)ieczeństwo. trzymany był ". więzieniu noct nrzn„ 

Wielu pa.sażerów z.ada:je s.ohie pyta• Odtąd bdn.a szanuitłca sitf k0rt1panja , tem popełttlenf a morderstwa z zazdro„ 
nie, poco buduje się Wó·d61e „fałszywe okrętbwa nte .1pusz.cza na wo1dę stlłl~u ścł, zanim rozpce2ął swą wielka karfe• 
ko1miny". Prz.ed woinl.\1 g.dy komp•anje bea: na.ctiproigtamow~go k001ma. &<n. he. rę artystyczn~ 

Krowy na oficjalnym bilnkiHiB.„ --
0

7.;~;;;;;·~~;;;·„ 
- · Meno składało się ~ ••• trawy ł wody W Londynie 

Stmsr6d z.wierząt; które zyskały sła-J nowojorskich odbył się ofidaltly lutich Jest jeszcze na świecie wielu ludzi 
wę„w }iis!orjl, wrr6~ftla!ą si\\ l.it:si ~ll_p_i- dl~ uc~~zenł~ po~rutu ad~i~ała .Bvrda tA:k 

1 
~o~·et ~~e~. z_e i:;ie wied~ll pop res lu .có 

tolmsk1e 1 rzymska włlczyc9:• .Ameryka z wyprawy polarneJ. Wśtod 1.aptoszo- tftb1c t p1eniędzm1, Do ni.eh należy tt1e­
~naJ~~ł~. GO~ nowegt1. ffllfitW\vi~ie Krowy. rlYeli źftalMły IU~ r6wttlut.ł• dwla ktowy.j wąt!'li-Wł~ Hlejaki EJttaif Dessau, z p0cho 

W Jednyµi ~ paJelegantszych hrJUlli Poczciwe te zwitltzęta zyskały so- 1 dzema D1u'ie2lyk, za1tlłestkały w LortEl)•-
łlill bie dozgonną Wtit!ęGinb~~ Ućzestf1ikÓW , nie. _ 

wypr!lwy1 kt~fym ~ostarti\~aly mleka I OstiHnio Dessau, ehcąe pt;i1ohwatłd siQ 
po~Gza. s dłu~ieh rnies1~GY .antatktyc··· 'ti@j ,, pr~e.El. swvinl J!ośtlttti zrtako,trtHo§~i!ł duń~ 
noey, . . . sk1·e1 sltttki ktiilinarntili Wpatłł tl·ii oryMi~ 

Ofiarowano ltn godrly rogacietrl;Y' po- nalny pomysł. Zaprosił on 1600 6!56b 
częstuhek. Pośrodku sali ustawiono i n~ wspaniałą 11eztę, której po.:szo~eąólhe 
stół1 na którym położono duże potężne ; poirawy ka11ał sprowatt~iu z Dfiuji samo 
porcje świezei trawy I d'Wa wiaderka : lotami. 
wody ż łod~· .Dla uclJ~~enia„ich uqz.i~~u i _ ~wltch ku.charty P?l~c.hab efo Kó·pefi 
w . ":'~p~a wie .na~w~no. J.~ w.1.ele m.o.w1ą" I hag1 aernplant'!p:i spec1aln.ie w tym t:elu, 

. cem1 1m1_or'lam1 mianow1c1e „Icebersr 1 Fo- ahy taim na m1ejscu ugotować jedzenie 
remost Soutllern Małd11 • an. he. · 
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Tajemnica abi.syńskiego jeziora Tana 
Ciigantyczny zbiornik wód wśród niedostępnych szczytów górskich. 

Tylko trzech Europejczyków zwiedziło ten najczarowniejszy 
zakątek kuli ziemskiej 

Tam, gdzie spoczywają szczątki królów Etjopji 
(sb) Ody Abisynja stanie sie bardziej 

cywilizowana, gdy pokryje się gęstą sie­
cią linji kolejowych i autostrad. wówczas 
je<lynym celem wycieczek zamorskich 
Europejczyków, wybieraja,cych się w o­
kolice południowe, będzie Jezioro Tana. 

UWAGI OBYWATELA 

Izby pracy 
mają doniosłe zadania 

do spełnienia 
Sprawa utworzenia Izb Pracy wejść 

ma niebawem pod obrady rządu. Utwo­
rzenie Izb Pracy jest bowiem - zda­
niem czynników rządowych - nieodzow 
nym warunkiem wzmocnienia samorzą­
uu gospodarczego i stworzenia naczelnej 
orr ~ ·iizacji gospodarczej, któraby była 
wy razem zsynetyzowanych problematów 
guspodarczych Państwa, a więc PO· 
wstrzymywała przeciwstawianie zadań 
rolnictwa - przemysłowi, przemysłu -
pxacy. 

O izbach pracy, o potrzebie ich zor­
ganizowania wiele już pisano i mówio-
1-.0 w Polsce. Utworzenie izb pracy sta­
r.owi Jeden z bardzo ważnych postula­
tów świata pracy. Z pojęciem izb pracy 
wiąże się bowiem wpływ pracowników 
i robotników na caly szereg zagadnień 
natury społeczno-gospodarczej. 

Naogól pracownicy i robotnicy trak~ 
tuJa izby pracy jako instytucję, która 
będzie miała charakter przedstawiciel­
stwa i obrony łeb intere&ów, która: cży 
to w formie wpływu na ustawodawstwo, 
czy też bezpośrednio będzie starała si~ 
poprawić ich sytuację w państwie. Ale 
jest to pogląd, zwęża)ący zakres działa­
nia I charakter izb pracy. Już samo okre 
~lenie izb pracy, jako samorządu gospo­
darcze~o pracowników, przesądza w du­
żej mierze o ich kompetencji. 

Czas Już skończyć z fałszywym, a 
rozpowszechnionym dotychczas poglą­
dem, że zagadnienia pracy należą jedy­
nie do kategorii t. zw. spraw społecz­
nych, które mają inny zupełnie charakter 
i są mniej .ważne, niż zagadnienia gospo­
darcze. 

„Praca Jest podstawą bogactwa Rze­
czypospolitej" mówi Konstytucja Rzeczy 
pospolitej. Praca jest jednym z najważ­
niejszych czynników gospodarczych, sta­
nowi poważne zagadnienie państwowe i 
i:nusi być rozważana przedewszystkiem 
pod tym kątem widzenia, a nie jako jed­
nostronny problemat pewnej grupy spo­
tccznej. 

Utworzenie izb pracy jest - zdaniem 
rządu - niezbędnym warunkiem stwo­
rzenia naczelnej organizacji samorządu 
go:;podarczego, nie mniej bowiem ważne 
jest uzgodnienie zadań rolnictwa z zada­
niami przemysłu, jak i tego ostatniego z 
zadaniami pracy. Są to równorzędne 
czynniki gospodarcze i tylko jednakowe 
ich traktowanie pozwoli na racjonalny i 
dobry rozwój gospodarstwa narodowe­
go. 

Austrjackie izby robotnicze zabierają 
głos we wszystkich sprawach, dotyczą­
cych przemysłu, rzemiosła, handlu, trans 
portu, które bezpośrednio lub tylko po­
średnio dotyczą spraw robotników i pra­
cowników. 

Izby pracy są naturalnymi obrońcami 
interesów świata pracy, jak izby prze­
mystowo-handlowe - interesów prze­
mysłu i handlu i izby rolnicze - intere­
sów rolnictwa. Ale pozatem każda z 
tych izb ma i musi mieć wpływ na ca­
toksztatt życia gospoda.rczego kraju, 
winna <liążyć do uzgadniania sprzecz­
ny~h interesów różnych grup na zasa­
dach zupełnego ich równouprawnienia i 
wspńlnego interesu państwa. 

Przez utworzenie izb pracy uzyska 
świat pracy właściwą pozycję gospodar­
czą i należne mu miejsce w ogólnej orga­
nizac~ społeczno-państwo~ej. 

Nazwa ta była wielokrotnie wspomi­
nana w związku z zatargiem włosko­
abisyńskim. Jezioro Tana jest ważnym 
punktem strategicznym i gospodarczym, 
albowiem stąd wy.pływają wody, które 
tworzą potem Niebieski Nil. To olbrzy­
mie zbiorowisko wody jest siedem razy 
większe niż Jezioro Bodeńskie. Zajmuje 
ono 3630 kilometrów kwadratowych i 
mieści w sobie siedem miliardów tonn 
wody. Narazie jednak Jest Tana niedo­
stępne. T1ylko niewielu ludzi widziało 
te okolice. Nawet Abisyńczyicy, miesz­
kaja,cy w Addis Abebie, ni>gdly nie udają 
się w te strony. Cały miesiąc trzeba je­
chać końmi ze stolicy Abisynji, by do­
trzeć do Tana. Cały tydzień trwa p0tem 
jazda do granicy Sudanu. 

Jezioro Tana wznosi się na wysokoś­
ci 1755 metrów ponad poziomem morza. 
Jest to olbrzymie zbiorowisko wód, 
zamkniętych między niedostępnemi wy­
sokiemi szczytami górskiemi. 

Jezioro Tana jest wielka milczacą ta­
jemnica,. Olbrzymie wodiy w ciągu ca-

łYICh stuleci nie są poruszane żadna bu- myka. Nie w tern miejscu zaczyna sl~ 
rzą lub wiatrem. Wysokie szczyty za- jednak Niebieski Nil. Wody Tana tworzą 
słaniają powierzchnię jeziora µrzed naj- w jego pobliżu inne, mniejsze skupienia 
mniejszym nawet wietrzykiem. t,d<: że wód. Stąd znów spływa sześć drobnych 
w ciągu całego roku nie zworzy sie na strumyczków, które potem łączą się w 
nim najmniejsza nawet lala. rzekę długości 25 kilometrów i szerokoś-

Na Tana znajduje się wiele WYsepek. ci 180 metrów. 
Gdy w roku 451 uznano w Egipcie wiarę Potem rzeka ta wpełóa w wa.wóz, sze­
koptyjska za heretycką ( wielu mnichów rokości zaledwie sześciu metrów. Tutaj 
koptyjskich '.?biegło na południe i do Abi- wody z hukiem i łoskotem orzewalaJa, 
synji. Pobudowali oni wówczas na wy- się, aż wreszcie wypfywaja, w formie 
sepkach na jeziorze Tana klaszt:lry, któ- szerokiej rzeki. I tu właśnie zaczyna sit: 
rych ruiny istnieją do dnia dzisiejszegc;. Wiebieski Nil. · 
W klasztorach tych spoc/.ęio na wiecz. Nad wąwozem wznosi się niewielki 
ny spoczynek wielu królów etiopskich mostek kamienny, zbudowany przed 300 
oraz najwyższych kapłanów kontviskich laty przez Portugalczyków, którzy 
w Abisynji. Niewątpliwie dla arc11colo - pierwsi ·Przybyli do Abisynji. W ciągu 
gów stanowią te klasztory wielkie pole ostatnich lat kilkudziesięciu tylko trzech 
do badań naukowych. Europejczyków zwiedziło te okolice. -

Drobne rzeczki i strumyczki. wijące Opowiadają oni, że okolice jeziora Tana 
się w niewidzialnych wa.wozach wlewają należą do najpiękniejszych w świecie. 
stale swoje wody do tego potężnego Niestety, są to czarowne zakątki, które 
zbiornika. W jednem miejscu jezioro Ta- nie prędko będą mogły być udostępnione 
na zwęża się do szerokości pól kilometra szerokim rż'eszpm turysów. 
i WYPływa w formie niewielkiego stru-

Taniec wldm w Filharmonii 
Maraton tańca na wytrzymałość jest grą na najniższych instynktach r 

Jui oo eod•in treo ten 8~ol~ń(~IJ la..niec 
Lódt, 4 listopada. 

(:k) Już piąty dzień trwa „Maraton 
tańca" na wytrzymałość w sali filhar­
p10nii przy ul Narutowicza 20. Przesz!o 
9U godzfn kfikanaście par krąży po par­
kiecie, tańcząc przy dźwiękach zmienia 
jącej się co kilka godzin orkiestry. 

Na twarzach tancerzy i ich partne­
rek znać zmęczenie, a mimo to nie 
przerywaia swego opętańczego taflca, 
pragnąc za wszelką cenę zdobvć nagra 
dy. Jedni są bardziej wytrzymali i cho· 
etaż nogi ciążą fak ołów, z uśmiechem 
na twarzy suną po wyfroterowanej po­
sadzce. 

Już 6 par zrezygnowało z konkur­
su. Po kilkunastu godzinach zeszli z e­
strady i oświadczyli, że maia dość tań­
czenia. Jedną parę trzeba było dorożką 
odwieźć do domu, tak Ich wyczerpał 
ten konkurs. 

Udaliśmy się do „Filharmonii", aby 
obejrzeć ten konkurs. Zobaczvliśmy lu· 
dzi • widma o pobladłych, Jakby nie z 
tego świata twarzach, zroszonvch po­
tem. Tancerze maj.ą duży zarost. bo od 
kilku dni nie golili sie. 

Jedna para wyraźnie opada z sił. - się dobrym tańcem. ale ponrostu o da­
Partnerka słania się na nogach i tancerz nie publiczności widowiska w rod.zaju 
z trudem utrzymuje tą w osłabionych walki byków. 
ramionach, które odmawiają posłusze1i- Uczestnicy tego konkursu meczą się 
stwa. i znoszą nieludzkie cierpienia ooto tyl-

„Taniec widm", szaleńczv taniec lu- ko, aby inni mogli oglądać ich i cieszyć 
dzi, którzy dla zdobycia pieniedzy ry- się, siedząc wygodnie w krzesłach. Jest 
zykują swoje zdrowie. Nikt nie myśli to gra na nainiższych instynktach. Dzi­
o przerwaniu tańca, krażac niezmor<lo- wić się tylko należy, że organizator "Y 
wanie po parkiecie. Odnosi sie wraże- tej imprezy otrzymali na nią pozwole­
nie, że tancerze i tancerki nie słyszą . nie! 
melodii l nogi poruszają się jakby wpra •••••••••••••­
wiane w ruch specjalnym mechaniz-

mem. . . Zamach samobójczy 
Orkiestra przestaJe gra~. Krótka I ( ) . . 

przerwa posilkowa. Słaniając sie na no . gr :-- .w dnm ~czora1szym targnął 
gach schodzą widma z parkietu. zbliżc- się na. zyc1e 37-letni Aleksander Rut-
j.ą się do stolików i ciężko opadają na kov.rsk1

1 zam. przy ul: Stefana 1~. . 
przygotowane krzesła. Z trudem poty- Desperat~ znalez:1ono w m1eszkanm 
kają podany przez znajomych posiłek. w starue. dos~ ?0 :vaznym.. Zawezwano 
Ołowiane powieki zamykają sie. Ogar-j pog?to~e mie1s;kie, . ktorego lekarz 
nla ich sen. Ale nie pozwalają im za- stwie;dz1ł ot_ructe subltmatem. . . 
snąć bo równałoby się to orzerwaniu j · Kie?y dyzurny lekarz wraz ~ samta. r-
konkursu. 1ustzaimR1 ptkrzystkiąpdta:dwilo' ratow

1
ama despe· 

I k. ~ ra a, u ows s !!wa tnwny opór 
zn?wu or iestra. zaczvna ~rać. I i przeszkadzał w ~kcii ratunkowej, 

z?ó:-V widma za~zynaJa nadludzkim WY ~dyż oświadczył, że dłużej żyć nie chce 
s1łk1em _utrzymuJąc .ró~nowage. i dlate~o nie pozwala na ratowanie go. 

Publiczność bawi s~e doslrnnaJe. Gdy Niedoszłe~o samobójcę po.z.ostawiono 
któraś .z par przystan~e na. chwilę dla pod orpieką rod:r,.iin.y na miejscu. Przy­
nabra:iia tchu rozlegaJą sie Z"'"~Z o- czyna rozpaczliwef!0 kroku nie z:ostała 
krzyki: . nal['azie ustalona 

- Bez pucu! Tańczyć dałel! -· ---
A widma tańcza... „CHIJ'Q'SKIE NOCE" w „TABARlNiE". 
Na marginesie te·go konkursu nalezy W pięknie urządzonym i reprezcntacyjnyit 

stwierdzić, że maraton tańca na wy- lokalu nocnym naszego miasta w „Tabarinie' 
• J i odbywa się od 1 i'stopada doskonały program, l" 

trzyma1ość est mprerą .godną ootęple· którym udzia! biorą nailepsze siły artystyczn<. 
nia. Nie chodzi tu bowiem o wvkazanie Sensacją programu są występy fc!1omcna! 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nego duetu Overbury, pop'sulącego s:~ w ta 
neczno-akrobatycznych numerach, stojących 11; 

Suknie tancerek są zmietoszone, ma 
rynarki ich partnerów wyg-niecione w 
niemożliwy sposób. Kobiety tańczą w 
sandałach na gołych nogach. Każda pa­
ra posiada numer. Po tvch numerach 
rozpoznaje się uczestników konkursu, 
bo nazwisk ich nikt nie zna. Z~tosili _ się 
incognito, nie chcąc afiszo,uać się. Znę­
ciły ich nagrody, daia.ce w sumie oko­
ło 5,000 zł. 

t1EMORJAŁ WOZNICOW Do MINISTERSTWA wysokim poziomie artystycznym. 
Drugą sensacją programu jest duet Lewan~ 

· dowskich, znanych w Polsce tancerzy akroba­

Proszą o poddanie Ich specjalnemu egzaminowi tycznych, którzy wstępnym bojem zdobyli. so­
bie setca naszej publ:czności. 

Lód" 4 1 d Ó I 1 ł P1 ogram u dopełniają występy tancerki Lesz-
.,,, isto.pa a. gretChw lspec ~ nem~ _egzamt ino~ • Ł ko i Agi Renee, doskonalej w swym tai'.cn cha-

(k) Vt/ dniu wczorajszym do mini- oc .z1 mianow1c1e o o. ze w O• rakterystycznym. 
sterstwa opieki społeczne.i oraz do mi- dzi jest wielu woźniców i stangretów, I Mimo znacznych kosztów z'W"ąz:rnych ze 
nisterstwa komanikacji wysłany został nie posiadających odpowiednie~o prze-I sprowadzeniem takiego doskonałego zespołu, 
eh rakteryst c eo ..lał łód kl b k ·l · któ il I I I ruchliwa i wytrawna dyrekcja „Tabar:nu" za-

a Y ZUY m m1 A z C SZ (; ema, rzy. e WY~ ilZU ą S ę ze j angażowała jeszcze znaną tancerkę W!edeńską 
woźniców i stangretów. swych obowlązkow i narazaią ogół po- Kolin, której debiut w Łodzi odbędz ' e s i ę w 

Woźnice i stangreci zgrupowani w wożących na przykrości i straty mo- dniu dzisiejszym. 
Chrześcl!ańsl·;iem Zjednoczeniu Zawn- ralne. Dziś odbędzie się o 5.15 fai! z pełnym pro-
dowem wszczęli ostatnio akcje na te- Ponieważ urząd woicwódzki orzekt gramem artystycznym, a wieczor~m danc'~g. 

. • . . . . . . . . - . -· . · i Do tańca przygrywa doborowa orkiestra Wem-
reme urzęa ;A wo1ewódzkiego, domaga- iz me moze w teJ sprawie wvdac odpo- rota. która pow ' ększyla swój reperhrnr 0 kilka 
jąc się utworzenia specialnei k(1misji i wiedniego zarza,dzenia, memoriat prze- najnowszych przebojów muzyczn ych. 

egzaminacyjnej, która bedzie kwattfiko stano do obydwu ministerstw. prosząc . Jutro t. i· we wto:·~k , odbęd~i e sl ę '~'spa-
wać poszczególnych kandydatów oraz o wydanie odpowiednich zarzadzeń · mała zabawa P. t. „chmsk.e noce · w. związku 

... .t . . . . • 1 z czem wnętrza lokalu zostaną ozdobione ory-
p...,.danła :wszystkich .w:otnłc.ów. I stan-.' ilnalnemi wschodniemi dekoracjami. · 



%dnia 

fałszywe ·pieniądze 
powodem llcznych zatargów 
Prawdziwą plagą uczciwych ludzi są 

fałszywe pieniądze. Na tem tle często 
zdarzają się wypadki, że właściciel fał­
szywego banknotu, czy też podrobionej 
monety odprowadzany jest do komisar­

Pomoc zimow'a dla najuboższych 
iatu, jako voźny przestępca. · 

Akcja komitetu pomyślana jest w ten sposób, 
aby żaden zubożały i bezrobotny 

nle cierpiał głodu w najcięzszym okresie Po dochodzeniu okazuje sie. że nie 
wiedział o tern, iż pieniądz jest f alszy-
wy i chciał go wydać w zupełnie dobrej Lódź, 4 listopad,a. 1 okresie zimy, wszyscy bezrobotni, któ-1 mieszkańców naszego miasta. Prócz 
wierze. (v) Pan Wojewoda łódzki Hauke I rzy wyczerpali swój okres zasiłkorwy, zbiórek publicznych przeprowadzane hę 

Gorzej jeszcze bywa, gdy pieniądz Nowak podpisał już . nominacje j względnie którym zasiłki ustawowe nie I clą również stałe zbiórki niepsujących 
wydaje się podejrzany i nie można członków Obywatelskiego Komitetu Po-, przysługują i nie przysługuje również się produktów i odzieży. 
stwierdzić, czy jest on fałszywy. Często mocy Najbiec:lniejszym. Na czele Komi-) prawo ko.rzystania z pomocy doraźnej, I Komitet zwróci się do właścicieli 
bowiem dobre i autentyczne monety po- tetu, w skład którego wchodzi 70 przed·! wspomagani będą przez Obywatelski li ziem~kich z prośbą o udzielenie kar· 
siadają niewlaciwy dźwięk wskutek we- stawicieli różnych warstw społecznych, I Komitet Pomocy Najbiedniejszym. totli i warzyw, do młynarzy z prośbą o 
wnętrznych pęknięć. Mimo to jednak stoi p. prezydent miasta inż. Głazek, · Komitet miejski podzielony zostanie mąkę i kaszę, do rzeźników z prośbą o 
zdarza się, że pieniądze te sa niszczone, którego zastępcą mian.owany został p.1 na kilka1naście podkomitetów dzielnico-! mięso i tłuszcze. Akcja komitetu zakro 
co naraża właścicieli ich na straty, wiceprezydent Pączek. 1 wych, opiekujących się nie~amożnymi 1

1 

jona jest na szeroką skalę i pomyślana 
Ponieważ na tern tle dochodzi do licz- · Komitet zbier;:.a s.ię w najbliż-: ze swojej dzielnicy. Pomoc udzielana w ten sposób, ażeby żaden zubożały i 

nych zatargów, opracowywany obecnie szych dniach na spe~jaJnetT1 posie· li będzie przeważnie w naturze, przez roz bezrobotny nie cierpiał 11łodu w najcięż 
jest specjalny projekt rozporzadzenia, cfzeniu, na którem omówione zostana dawnictwo artykułów żywnościowych:: szym okresie zimowym. 
który połozy kres tym nieporozumieniom szczegóły akcji pomocy najbiedniejszym i względnie, jak to miało częściowo miej- I Inauguracyjne posied7enie Komitetu 
i nie będzie narażał właścicieli DOdejrza- w okresie zimowym. · I sce w ·roku ubi,e,głym - obiadów. ,. odbędzie się w dniu 8 listopada b. r. o 
nych ale autentycznych monet na straty. ~ad całością akcji pomocy czuwa p. j • Je~,01cze~~e_ członkowie ,ko~itetu ~odzi,~~ 1.6 w sali konforencyjnej Zarzą 

W wypadkach, gdy nie będzie można W01ewoda Hauke Nowakf · który opr a·' za1mą się zb1orką. na rzecz zasilenia łun du M1e1sk1ego. 
stwierdzić z całą stanowczościa. że pie- . cował specjalne instrukcje ramowe. W dusżów komitetu u zamożniejszych, 
niądz jest fałszywy, zwracany on będzie 
właścicielowi, który będzie mógł wyrów­
nać strate u poprzedniego właściciela 
pieniądza. Aresztowanie w lodzi oszusta 

-lf-all. r Tu ta,d. f który nabrał wierzycieli na kilka tys'ięcy 
• a. U. ~fr··- I ' Sensacy.lna afera właściciela sklepów w 

złotych. 
Radomiu 

-
PONIEDZIALLEK, dnia 4-go fistopada. j Łódź, 4 listooada. 1 przerażeniem, iż wyprowadził się on i berg w istocie przyjechał do Lodzi a 

tJ.15-13.25;_ Koncel't w wykonaniu Małej. Or·\ (k). W Łodzi ares1,towany zostal Im zlikwidował obydwa sklepy spożyw· j dozocy kazał umyślnie wprowadzić w 
estry P. ~. pod. dyr. Zdzisława Górzyń&kiego.; viec. radomski Szwarcbera który do- I cze błąd ~wych wierzycieli. 13.25-13.30: Chw1lka gospodarstwa domowego. 1 • • • „, . . . . · · · · · · t 

13.30-14.30: Piosenki ludowe 0 motywach lu· ' l·U~c1ł się sensacy1peJ afery. \ /iadomosc o ucieczce ku o ca radom . J euen z mch Na1d1k przy Je cha w..:zo 
dowych (pły:ty). 14:30-15.12: Pr~erwa. j . Szwarcberg posiad"ł w Radomiu 2 skiego wywf)łah w calem mleści2 wie! raj do naszego miasta i odnalazl SEwarc 

1S.l2-15.15: Pr~egląd gi~łdowy łód~1. . auże sklepy spożywcze i utrzvmywał kie wra~enie-, gdyż został on winien kil- berga, u~1 ywrtiącego się u swvch kre-
15.15-15.20. W1adomośc1 o eksporcie polskim • 1 . k' · .1 . · I h • h · • • h I C · I 15.20-15.30· Przegląd giełdowy warszawski · rnz e;~ie stosun 1 nana owe z szereg;en: ka tysu;cy t otyc rozmaitym agentom wnyc, z;im1t:SLKa1yc przy u . eg1e -
15.30- 16.0'o: Melodje romantyczne (płyty): dostawców. od których kuuował t:iwar. i do::tawcom. Złożono zameldowanie do nianej. 
16.00-16.15: Lek7ja języka niemieckiego-lek- Ostatnio wziął na kredyt znaczne ilości p . ..,!icji a jednocześnie wierzvciclc - - Oszusta aresztowano I odesłano <Io 

tor dr. Jan P1prek. rt k łó . h , . d . •. ' k „ d t R d • 16.15-16.40: Koncel't muzyki lekkiej w . k. ~ Y u . w spozywc.zyc , osw~a . :;z<> J~C, wsic,zę1: i1a "' iasną rę ę s1e z wo. a (:mia. 
zespołu Tadeusza Seredyńskiego. wy I ze nalezn:.iść .pokry1e W .. na+bli~.$c:y1:;lJ I Dozui .;a domu, w którym Szw,arc- .Bal'IU;llll&:Slll•mmmmm&ml!•&•l!Hiili 

16.40-17.0P: „Ch~ski serwis" - ~kecz p~dług , dnia_ch. , „ - ..... i berg mieszkat, ośwladczył. że kupiec 
Hugh <?~nway a w opracowaniu N. Lmxa.1 (Jdy ieden i:, dostawców udat si'· o- uciekł do Lubiina Okazało sie jednak Transmisja ze Lwowa. 1 : • · · ~ ': • , . • • ' 

17.00-17.15: „W.. drcxlze do własnego domu"• .- ncgda1 ..dQ „ ·Sizwarcberga~ stwter-Ouł z ze by1 io spryt'fY' manewr, ~dyz Szwarc 

Grabiflska. • 
pogadanka - wygłosi Wanda W oytow:Cz- I 

g:1~=n:;~: ~:~;~i ~oe~k!!ci~zeI!~ta:~~ Roboty zabron·1one kob·1etom ., mło"oc·1:anym 4 LISTOPADA 1935 R. 17.50(m~9:;;:n)p~~:da:k~y~~U:o:!Yiinawera. !. U. U . wy ~1:n~~t~k/s~ej::Ji1~ik~~iU~f~ ~~~:.ś~_i:i ~~~; 
18.00- 18.30: Recital sk1'zyipcowy Grażyny Ba-1 . Kontrola zakładów przemysiowych W Łcd !I · dobrze jest rozpoczynać nowe interesy i ub1e-

cewiczówny. 'I , • • . . • gać się o posady w bankach i urzędach. Od 
18.30-18.40: Rozmowa z małymi radjosłucha·. . lodzf 4 hstorpada. f przerobka surowcow, poprzedza1ąca I godz. 10-ej do godz. 13-ej narażeni jesteśmy na 

czam! - .(skrzynka dla dzieci) - przep,ro· I (k) - Do okręgowej inspeKCJl pracy przędzenie dó robót przy gremplarce z 1_1iepor?zumie11ia z. osoban:i s!arnzemi i prze~o-
wadzi Zof1a Katlarska. w Łodzi nadeszło WC2'0,raq ro,zpoi·ządze· wyjątkiem przeróbki świeżej pranej weł zonym1. Jest to nieodpowiednia Pora do zawic-

18.40-18.45: Pogadanka p. t. „Tydzień Polskie· I · . . t t . . , · · b 't . b t . . rania umów i raz.poczynania procesów. Zaraz 
go Białego Krzyża"-wy.głosi Janina Kaiser-\ me mu:~is ers wa, z.aw~era1ąc": spts. ro 0 n~, wy:o wa. y, prace . w po I Po godz. 13-ei dobrze i est wyruszać w podróż 
brechtowa. I wzbronionych młodoct.anym 1 kobietom, m1eszczemach 1 gdzie odbywa się farbo·\ morską i kupować i sprzedawać domy i grunty. 

18.45-19.10: Organy Wurlitzera, theola i ksy-

1 

zatrudnionym w przem. yśle włókienni·, wanie surowców. lub wyrobów ~łók_ie~- / Nast_ępny_ o~res. do godz. 16-ej przyniesie różne 
lofon (płyty). . czym. I niczych, wyrób filcu, oczyszcza:•ue s1lme 

1 
zaw1klama 1 uiemne wpływy dla nowych po-

19.10-19.20: Zapowiedź programu na dzi.~ń na· Nie wo.Ino zatrudniać robotnic. po 6. pylących maszyn włókienniczych, ścina: c:yn~ń. Ok;es ten sprzyja nat~rniast zata~wia-
stfM)ny. i . . . . lf k 1 • b' l . . k . . mu mteresow handlowych maiących związek 

19.20-19.35: K?ncerl r~klamowy. 1 miesiąc1;1 c1ązy . przy se a toracl~ a i me p:zy wyro. i~ p us.zow 1 a sa~itow, z żeglugą, dziennikarstwem i metalami. Następ-
19.35-19.40: W1adomośc1 sportowe lokalna. mł.odoc1anvch me wolno z:i.trudmać 1 przerobka włokien azbestowych 1 wy· ne godziny przyniosą mile niespodzianki i wzru-
l<J.40-l9.5o: Wiadomości sportowe ogólne. przy rozpakowywaniu sortowaniu i o- · rób tektury lub tkanin. szenia w związku 7- najbliższą rodziną. Szcze-
~Q.50-20.00: Pogadanka aktualna. • , 1 

• k' · · 1 I k k • l • 1 go' ln1·e pon śl · st t k dl t d · · . . . czyszczantu surowcow z wv1at iem sw1e nsipe torzy pracy s -onlro u1ą wszy·• .. 1y ny_ Je en o res a m o z1ezv 
'20.00-20.30: Audyc1a zołmerska. • • • ł · · I tki kł d ł l t • ! szkolneJ 1 kobiet urodzonych w listopadzie. 
20.30-20.~5: F. Poulenc: Trio na fagot, obój i ze) prane) we ny. . ! s e. za a Y prze~yS owe ce em 5 ~ter: Kolo godz. 19-ei dzialaiil niepomyślne wptywy 

fortepian. \Yykonaw~y: Ignacy Rosenbaum, . POiza tern w~bromo.ne są dla młod?-1 dzen1~1 czy wszędzie p~zestrz.e~ane Jest d1a marynarzy i usób mających styczność z 
Se~ery~ śn:eck?wsk:, Leon Szulc. _c1am.ych. nas,tę~u~ące. roboty:. regenera_c1a I po.;wy~sze r-0zpo~ządzen1e m1n1sterstwa rn~rzem . . Nie należy \\:tedy załatwiać . ~pra ~. 

~0.45--o.55 . Dziennik wieczo:nv. . sul'lowcow włok1enmczych i odpadkow, op1ek1 społeczne). I ktore pow:nny pozostac w ukryc:u. W1eczor 
<!0.55-21.00: ~brazk I. z Polski współczesne). zc:.powiada się pomyślnie. przynie~ic powodze-

~Lg~=~}:~~: ~w~~~1~z:sn?~r~~g~ ~?t~~:~ki"- Pos'redn·1ctwo Pr:acy Młodocl.l1:anych ·w LO"'..łzJ ~~i~zy~~~arzyskie i zainteresowanie teatrem : 

~h~~;kie; (~f::~!~~mKrak~~~).1erza Cza" . • U . „U . ~ U l wit~zi:~;~e. d~~m~~~?:~;e d;-c!~~~r~e~:t::~~= 
ł2.00-23.00:. Koncert symfoniczny. Wykona~- me mote być UrUChom1one Wskutek braku kterOWntlia tyki, uparte. okaże mało pocingu do malżeii-

cy: Orkiestra P. R. pod dy•. Grzegorza F1· l 'd, 4 1. t d . t l'b t ~,.,· k dr i stwa, po~iada zdolności kupieckie. życie pełne 'telberga z udz. M. Jonasówny (fortepian). O Z, lS opa a. wama, S WOrzy I Y W przysz O~l.l 3 Y · walk. 
23.00-23.~5: ~iado~oś~i meteorologiczne .dla (v) Biuro Pośrednictwa Pracy w Ło· 1 wykwalifikowanych i zamiłowanych w I ~ Ił .... ...,. , • ...a t 

komunikaCJI lotnicze,. dzi. przeprowadziwszy się do nowego swej pracy robotników. . I ue, p, ~a. lll ~ s una tYI e (: w a 
23·05- 23·30: Muzy.ka taneczna (płyity1- lokalu przy ulicy Moniuszki 8, rozsze- ! Spomocą służyć miała miejska porad- ~ '"' n 

ł · „ k • 1 1 • h t h · kt, d. t · ....... 2 t."' 011 n e AUDYCJE ZAGRANICZNE. rzy o znaczme swoJ za res czynnosc , 1 ma psyc o ee mczna, ora po Ję a się . 
WIEDEŃ. Ludowa muzyka austriacka. wprowadzając szereg udogodnień .zarów I badania młodocianych i określania spe. li ~k) Do 'Yszystk1ch zawo~owych 
MOSKWA (Kom.). „Wesoła wojna'' - operet· no dla poszukujących . pracy; jak i dla I cjalnych zdolności. S7-ko~ w ~?UZI nadpsz!o .one[!:daJ zarzą-

ka Straussa. pracodawców. W szczególności rozbu-1 Doniosłe plany Biura Pośrednictwa: dzeme mm1ste~stv:a oswiarv o bezpłat-
~~~·g~lj~~ ~:=~~rf'~~li:~~;,hopinowskl. dawany został i udoskonalony dział po. I Pracy nie mogą być zrealizowane wsku- '. nem "'.Ydawamu swiad~ctw szkolnych. 
HAMBURG. Cześt mistrzom niemieckim", kon· średnictwa · służby domowej, o czem nie- l tek braku zrozumienia potrzeb Łodzi I MaJąc nu. uwadze, ze do szkól za-

cert ork. i solistów. dawno pisaliśmy. i przez władze centralne funduszu Pracy I wodowych uczęszczają przeważnie dzie 
WROCLAW. Wesoła aud. poniedziałkowa. . Biuro Pośrednictwa Pracy, postano- Jw Warszawie, które odmawiają powięk- ci mniej zamożnych rodziców. minister-
KO!~J~S!'u~~~~h~~~~~ulik wioskowy'' - ko- wito również wprowadzić specjalny! szenia wydatków o 200 zt. na pensję dla i stwo poleci ro kierownikom szkół za-
LIPSK. Koncert wieczorny. dział pośrednictwa młodocianych. I wykwalifikowanego i odpowiedzialnego \'od owych, aby świadectwa wydawane 
MONACHJUM. Wielki wesoły wieczói-. · Dział ten, postawiony na odpowied- kierownika Biura Pośrednictwa Pracy 1 b rty bezpłatnie. 
~~~~~~~:i' i2,ti:~~l ~rk~thovena. nim poziomie, jest dla Łodzi bardzo waż-, młodocianych. Drobna oszczędność za-1 Bez opłat wystawiane będa. świade-
BERLIN. Muzyka popularna. ny, gdyż młodociani kierowani do pracy hamowała doniosłą inicjatywę władz Io-/ c·.wa zawierające wykazy postępów za 
OSLO: Recital skrzypcowy. według specjalnych uzdolnień i zamfło- kalnych. · równo pótroczne jak i roczne . ....................................................................................... $·~······„·····················~······· 

(I) - DZIŚ PO RAZ OSTATNI! HARRY BAUR stworzy! najwspanialszil kreaciQ 

, , G r a Z . rr~wyy· S;;ł.ó w\A ·· '' 
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D. Passepartout i bilety ulgowe niewa!nG. 

Ntlldprosram nM O S K W A" ~. Sowklu. . 
Anons.· Następny program KAPRYS HISZPAl'ilSKI 
z Marleną Dlełricb. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. ., 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 

/ Sensacyjny romans współczesny 

1::==========1r 59 •=================-
STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI nic w ustach i poczuła gwałtowny głód. r grubych wargach Birunia. l twarzy - męskość i silę. - I znowu zbo 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- Odruchowo zajrzała do torebki, ale I - Ale pojedziemy dryndą, bo to da- czyta z tematu. Rozejrzała się dokoła 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· stwierdziła, że ma zaledwie kilkadzie-' leko stąd, dobrze?... ciekawie, jakby dopiero przyszła, po· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w k El b t ł gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- siąt groszy. - Nie mam pieniędzy„. - - Dobrze ... - s inęła ż ieta apa- czem zapy a a: 
ł()nY z pracy za to, że ujął się krzywc1·· >olicz· powiedziała jakby do siebie. ! tycznie głową. - A co to za ludzie? Nie weszłabym 
lfowanej przez dyrektora rc.botnicy. - To nic, proszę pani.„ Ja mam„. Była tak zrezygnowana, tak przy-, tu sama za żadne ~karby... . 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką Pójdziemy do „Kacapa" ... Tam dają faj-' tłoczona ostatniemi przeżyciami, że mo- - Różni ludzie... Tak samo Jak W !Crausera jakaś przechodząca kobieta t i •knęła • 
się na trupa mężczyzny r. odciętą głową. w za- no jeść... ; żnaby jej teraz z równem powodzeniem każdej knajpie ... 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w - Wszystko mi jedno gdzie ... Niech zaproponować, by skoczyła do Wisty .. „ - Typki, jakby z filmu kryminalne-
kieszeni trupa znaleziono kartkę nA 'ępujcej pan prowadzi... Zgodziłaby się tak samo... go ... - Potarła dłonią rozpalone czolo. 
treści: Uśmiech zadowolenia przemknął po -Wie pan, wyjdźmy na powietrze ... Go-„Do wiadomości policji,.. Jeżeli ja, Alfred' 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· R , d - I c:. e rąco mi, duszno.„ 
dam!am,. że ~~~ord?wa~ mnie Jan Rog?sZ, któ~y oz z•o „~. - Jak pani chce ... - zgodził się Bi-
groZJł mt dz1s1a1 śm1erc1ą za wymó ' . -~·" prai:y • j) I ruń odrazu i skinął na kelnera. Uregulo-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- omo _, Qp~ UD(AO ł h k . t ł . w k e aią(:e pó:tniej stanął przed sądem, który skauł go •w ;, "" ~ wa. rac une 1 ws, a r1er szy z rz -
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. . . . . . sla. - No, to chodzmy „ .• 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie . N~et~udno wyobrazić sob1_e. porusze-1 - :Famo!. .. Juz Się robi... . - Chodźmy! ... 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do m~; Jakie zapano~ał? w knaJp1e „K~ca- i Przytknęła pełną szklan.kę do ~st I, Wyszli z knajpy, odprowadzani cie-
m1eszkania Walczaka, który miał m11 wyjawić, pa , gdy drzwi s1ę otwor.zyty I ~o, wychylita całą zawartość, me z,mruzyw . kawemi spojrzeniami gości. 
kto był mordercą Knusera, ale nie dowiedział w_ nętrza weszła eleg.anc.ka pan. 1.w popie-, szy nawet oc.zu. I Elżbieta stawiała niepewne kroki, się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 1 f t t ł d 
nie zdążywszy zdraclzić tajemnicy. .1cowem u rz~. zaJmUJąc mieJsce pr y ·1 .„Japoniec", k_tóry j~ o.bser.wowa z a rchwiejąc się na nogach. Więc _ujęła ~i~ 

Pani El:tbieta Wernerowa, żona tlugona Wer- Jednym ze stolików... la I ktory był nieraz sw1adk1em podob- 1 runia pod ramię, a on aż zadrzał od JeJ 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- Od czasu istnienia tej spelunki nie wy l nych wyczynów pijackich, nie mógł' dotknięcia ... Czul jak go ogarnia pieką­
dów Poiechala piękną limuzyną na spacer ze darzyło się tu nic podobnego, to też nie wyjść z podziwu i trącił łokci~m swego 1 cy ciało płomień, jak ręce zaczynają mu 
j;'~mt~~:'i~kf~~hankiem, szoferem - Andrze- należy się dziwić, że Kacap, pijąc za bu. towarzysza. · [drżeć, niczem w gorączce.„ 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Zręb- fete.m piwo, wypuścił z rąk potęż!1Y ku- -:--- Widzisz, :Felek, jak ona żłopie 

1

, Nieśmiało, bokiem - patrzy na pięk-
ski, który zaprzysiągł iei zemstę za odrzucenie fel I otworzył szeroko oczy z mezwy- wódę?... ną panią, która oparła teraz głowę na 
Jego uczuć, staje się przypadkowo wlaśc1cielem klego zdumienia. ~ Widzę, ale nie to mnie obchodzi. .. . jego ramieniu i przymknęła powieki... 
U.stów W al czaka. C ? k ł d · b · k ś · t Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same - o za czort - mru ną o s1e- ,1 Djabli mnie iorą z Cle awo ':!,co o ·za Wyg\ądała tak, jakby spała, l'hodząc ... 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest bie. - Zmyliła adres, czy co?... jedna i w jaki sposób Biruń ją sobie przy .Potem odpięta futro, mimo, że chłócl jest 
mordercą, bo Krauser nie zosfał zamordowany, Zdziwienie jego doszło do zenitu, gdy gadaL Dowiem się może od „Kacapa" ... I przejmujący ... 
tyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. stw1'erdził, że towarzyszem bogatej da-I Podniósl się z miejsca i podszedł do ' I Biruń widzi opięte 3'edwabnym swe-Po jego ,,śmierci" Krauserowa -.1ebrała pie-
nią,dze w towarzystwie asekuracyjnem a po ki\kb my jest Biruń ... Niemniej od gospodarza bufetu. . . . tręm kształty, obnażoną smukłą szyję ... 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- byli zaskoczeni tern wszystkiem jego1 - Nie wiesz pan, co to za Jedna? - - Pani śpi? - pochylil ku niej twarz 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę... stali goście. zagadnął właściciela knajpy. i niby przez nieuwagę musnal ustami 

Zrębski szantażuie_ Wen~er~, wymusza od Przy stoliku pod oknem siedzieli dwaj - A skąd ja mogę wiedzieć? Patrzę . kosmyk jej jasnych włosów, wymykają-
niego I.OO.OOO złotych 1 za pieniądze te zakłada · , · któ d · · l · d · · · t k · k I h · d k I 'k salon gry do spółki z tlildą Pożarow, właściciel- m~zc~yz~1, . rzy P?Prze meJ noc~ 1 z1w1ę się a sai:io. J.a pa~„. t cyc się spo ape us1 a. 
ką domu schadzek. śc1gah B1ruma z nożami w rękach ... Om j - To znaczy, ze B1run pierwszy raz . Nie otrzymał żadnej odpowiedzi, na-

Łubkowski opanowany został demonem gry, , byli wręcz osłupieni. z nią tu przyszedł... . . tomiast miał wrażenie że warg1 kobiety 
a gdy st":'ierdził, -ż~ ~a:łzecż'or(a 1e~o - W.łkta 1 · · ~ Wtdzisz? - szepnął jeden z nich, ł ~ - No,· ćhyba ... - Ale kobitka -klasa, ro-zchyliły się na chwiię w lekkim uśmie 
spof'.Yka s1~ ze Zrębsk1m - począł się narkoty- t 0 ateJ· twarzy Nazywał o? I h W, · t · d k t · 1 zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- s~czup~y o ~sp w . . c . ... . I.;. • • • ! c u. _owczas ro~~JrZat SI~ ? 01~, JaK-
kach przewrotnej kochanki - Wernerowei. I się :Feliks R?zg~. . . , I . - f'aJ.n~:·· l yl~o ~obie mysię, ze ~a- i by chciał sprawdz1c:, czy mkt ich me po~ 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tern, 1 - Przecie me Jestem slepy ... - od- kie w pohCJl z iensk1ch agentów słuzą. gląda ... Dla pewnosci postanowił wejśc 
w iaki sposób może. udowodnić, że nie Jest mor- parł jego towarzysz, znany wśród swej . _ W policji ... - W oczach „Kaca- do mrocznej wnęki bramy obok której 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa f · k J · " " · k'ó' M · b ' l h ·1· ' L_pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała S ery z _prz~zwis ~ „. apon~ec · . pa błysnął n~~po J. - oz~ yc ... -

1 
przec. o?z1 1. . . . 

Wernerowi. (Walczakowa nie wiedziała, te tym,\ ObaJ sk1erowah r.1enaw1stne spoJrze- dodał po chw1h namysłu. Elzb1e. ta me otwierała oczu ... Mm10 
któreg~ zastała w willi nie był Werner, ale - nia na Birunia i zamilkli... - Toby znaczyło, - ciągnął Rózga · ciemności, Bi ruń znowu zauwazył uśmie 
Zrę~ski}. b' 1 d w t ć r t „Japoniec" popijał powoli piwo, za-

1 
z ponurym wyrazem twarzy -- że Bi- 1 szek na jej ustach ... 'Nie panują.:: już nad 

ale t~~o~zd:o~!~~zial0 mu e~~e~ :i~~~~ nfe ~i~'. myśli wszy się nad czemś ... Potem zabęb ruń jest kapuś... I zmysłami, pochylił się nagle nad śpiącą 
Spotkawszy towarzysza' celi, przestępcę Blru- nil palcami po stole i mruknął do siebie: j' - Kto wie? Może i tak... I i przytknął delikatnie wargi do jej po-
nia„ Ro.gosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- - To nic ... Co mamy z nim załatwić, :Felek Rózga wrócił do stolika wo!-,. liczka. Odurzył go zapach perfum, zl'nie-
kam~ li~tu Walczaka. . . to załatwimy... I nym, ciężkim krokiem. sza.riv z dyskretną wonią ciała, które 

B1run pod pozorem wydostani tego hstu za- n kl d ó ·1 l · U · B' · · ł b · · · · d · ł t · · ł biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- . .l\.~e szy to, o wr Cl znowu g owę wag.1 .1ru.ma me usz o ,YlJaJmme~ . rza o ~raz w Je~o rartuonac 1... . 
mierzal dokonać kradzieży brylantów. I spoJrzal na swego wroga. Rózga gla- poruszeme, Jakie wywołała ws rod gości 1 - Zimno pam? - zapytał przyttu-

Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. Biruń j dzif długo swoją ' podziobaną twarz, l jego towarzyszka. Z uśmieszkiem na gru mionym głosem. Nie czekając udpowic-
rzuc.il_ się do uc!eczki a Rogosz w ostatniej I wreszcie powiedział: I bych wargach, potoczył wzrokiem po· dzi, przycisną! ją silnie do siebie. 
chwDih sc;hkowl al się zad! ~okt~s.ręm. ż~zyzna kob'ie - Skąd Biruń do takiej damy? ... knajpie i w tej chwili zauważył swoich i Nagle wypuścił ją z objęć i wyJ'rzał z o po o u wsze Ja 1 ę ,. z • M śl . 'I · · , · ó Od h · t d k' J tą. Rogosz Jest mimowolnym świadkiem gwal Y ę I .mrs ę, a me mogę zr~zum1ec ... "".rog w. . ruc ,OW?. sięgną. o 1esze- , bramy, zaniepokojony odgłosem kroków, 
townei sceny i rozmowy. z której wynika, że - I Ja Jestem na to za głupi„. - od- m, w które; tkwił noz spręzynowy, ale które doszły do jego ucha ... Poznał cha-
!11ężcz}:zna ?W.· ~apitan Frankenstein, szantażu- parł „Japoniec", ~z~uszając rami~n~mi. i Z?rjentował si~, że n!e yora teraz .na t~- rakterystyczny chód „Japońca··, utykają 
ie kwobietę, n!1 1ehme~1 . Erna.ś . 

1 
. · Tymczasem B1run nalał dwa k1ehsz-, kie porachunki. Zwroc1ł tedy spoJrzeme · cego na jedną nogę Tak to on a przy 

pewne1 c w11 rozw c1eczony ei uporem k" ódk. . d ó' d ' El 'b" t B ł · · ·· · ·1 ół . . .„ ' ' rzucił s:ę na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 1 ,w. I 1, po nosząc . sw J o wyso- i na z i.e ę. Y. a JUZ p1Jana I nuci a P - mm -,- f ehks Rózga ... 
gosz pośpieszył n~. pomoc Ernie.. . kosc1 ust, rzekł z uśmiechem do Wer- głosem Jak~ś J?IOSenkę. . I Obaj rozglądają się bacznie doke ta, 

Dz1ę.k1 protekc11 E"J:, znane1 tancerki, Ro- nerowej: - No, 1 miałem raCJę? - rzekł do · . d , I' . . . . . . 
go~z do~ta~e dobrą posa ę. Zakoc~ał się ~ pięk- - Żeby się pani lepiej działo ... Cyk ... niej. - Wódka dobrze robi... . I s~lo1nacchwysz .1 za hmmKz .kdnaJPy .wh otk1 c-
neJ kob1ec1e, która darzy go wza1emnośc1ą. U ł . z ł b . . T k w· t . . .. · y zam1arac ... az y z rnc rzy-
- A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę derzy o to Ją. marszczy a rw1 I - a ·:· ie pa~ eraz Jest m1 .JUZ ma prawą rękę w kieszeni. .. 

_ Eltbietę Werner?wą, 3:ct?ra skradła dla niego zapytała: . . . . , wszystko Jedno, c.o się z~ mna, ~tame... Biruń zaklął scicha ... Nie miał w tej 
50;()()0 złotyoh z rnęzowskie1 kasy. - A czy dz1eJe m1 się zie?... I czy Artur do mme wróci, czy me ... Pal 1 h .1. h d . . . . 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- M śl . t k n ff , ś, o t t d b h d ? c W! I OC oty o zm1e1 zema się z prze- . 
niąd.ze zostawił sarną w hotelu. -:- . Y ę, ze a ··· -:-- "'.'ypa 1 irun. i sze c.... run ° 0 ry umor, pr~w .a· ' ciwnikami... Nie czuł w sobie <inimuszu, 

Spotkaw~zy Birun!a, udal się z nim do resta- Chciał Jeszcze c~ś po~1edz1eć na ten te- 1 I prz)_'Jemne towarzy.stwo - takie, Jak tedy postanowil ukryć Si" w ciemnej bra -
uracii, prosząc go, a·by „zaopieikował'• się El~bie- mat, ale ugryzł Slę w Język, bo pomyślał,. p<:ńsk1e ... Dobry musi być z pana chło- mie "' 
tą. Biruń za.biera Elżbietę Wernerową do siebie. że nie powinien mówić źle o :Frankenstei ' pak, lepszy niż :Frankenstein ... Napijemy . A ... I · J · '" któ. k 

1 . C k tó ł t lk . I ł . . ? N" h . . b . b , e " apomec ' I Y ma nogę u a-m~. - Y ... - pow rzy • Y o I w a , ~1ę Jeszcze·": ~ee, .się pan ?1e. Ol, 0 
1 
wą, za to oczy sokole, dostrzegt już wy-

1 oto naizupelniej nieoczekiwanie wodk~ ~o gardła. . . . . . I Ja man;. drugi p1ersc10nek, w1dz1 pan? ... chyloną głowę swego wroga. 
zbudziły się w nim jakieś dziwne uczu- . Elzb1eta :wychyliła rówm~z SWÓJ kie Załatwię u kelnera... . . . i _ :Feluś! ... _ wrzasnął do swego to 
cia, obce dotychczas zatwardziałemu h~zek, straciwszy odrazu ~amtere~o.wa-1 - O, prz~praszam, kobieta me ptac1. warzysza. _ Widzisz go?.„ Biegiem„ .. 
sercu zbrodniarza ... Zrobiło mu się nagle me dla tego, co wyrwało się z ust JeJ to- - Jak. m1 ~e.soto ... Jak we~oło ... -

1 
zatupotały ich kroki.„ Są już w bra-

żal tej sponiewieranej kobiety, na.. której warzys~a. . . .. 1 wykrzykuJe Elzb1eta, przeskakuJąc z te- : mie, już przyskoczyli do D;·utrnt. t:lżbie-
twarzy malował się bezbrzeżny smutek. Tkwił~ Jeszcze nad~! w st~me apat]l, matu na temat. . . . ·I ta krzyknęła przcraźliw:c: 

- Szkoda jej, szkoda ... - pomyślał. nerwy miała p~zytęp10ne, me.czułe na - No, chyba .. - przytakuJe J?irun 1 _ .Ratunku!... Pomocy!... 
- Niby wygląda na bogatą, a taka zmi- zewnętrzne podniety ... Nawet mezwykle spogląda pełnym zachwytu wzrokiem na _ Majchrem ją! _ sykn 1 J 
zerowana, jakby od kilku du.i nie jadła„. bądź co bądź otoczenie, wśród którego ' jej pięknie zaróżowioną -twarz. -Ach, 1 niec" „.. ą " apo-
Musiał jej ten :Frankenstein dać porząd- się znalazta, nie potrafiło wzbudzić w jaka pani ładna!..- wyrywa siJ; nieocze- Wtedy B1·ruń zdąz·y szy · . ć 

k ł hl t t d · · · · · · · · · k , · k' · · t · I , w wyciągną ną sz o ę - c op o war y 1 me zna meJ naJmn~7Jsz.eJ cie. ~wosc1. I 1wa~1e z Je~o us · . . , uprzednio nóż z kieszeni, rzucił się na 
litości... - Zerknął znowu okiem na jej - Nap1J~ s1~ pani Jeszcze? - ~apro- 1 • Az. sam s1~ pr.ze~az1ł t~gof 1.·o powie- obydwóch. Wpadł na nich jak lawina. 
twarz. - A może on~ i doprawdy głod- P?nował B1~u~, odzyskawszy. J1;1Z po d~1ał_ 1 zapłonił się Jak dziewczyna. On, Wymachując uzbrojoną ręką n:i. wsz st-
na? ... Trzeba zapytac... . . p1.erwszym ,k1~hs~ku p~wność s1eb~e. :--- B1ru~, notory~zny przestępca, o serc~ kie strony .. : w ten sposób oslnni! s~b 

'.?:dobył się na odwagę i po dłuzszym i ~1ema .na sw1~c.1e t~k1ego zmartw1ema, kam1ennem, mecz1:1łem. . • Elżbietę, która jednak, nie cz·;k ~'": n~ 
namyśle zapytał: · zeby me rozpusc1to się w wódce ... -Na- - Podobam się panu? - zmruzyła wynik walki jak sz"lona w, ,.,. ~;,. t 

- . ~rzebaby było coś zjeść, no nie? pełnił kieliszek i znow,u: :--- Cyk!... ·Wernerowa kokieteryjnie .oczy. bramy i rzu~iła sie do "~:::i;cz id .. ~ 1 
• -- a z 

Elzb1eta drgnęła. i - Dobrze pan mow1 ... - odgarnęła - Tak ... - wybełkotał strudem. , · 
- Co pan mówi?... ; wtosy z czoła i desperackim ruchem - A wie pan, że i z pana ciekawy : (D ł • . 
- Że niby wartoby coś przekąsić ... sięgnęła nagle po szklankę, która stała typ ... - przyjrzała mu się uważnie. -i a szy c1=:-1g· .~ut.ro) 
- Ach, prawda ... - P~z:v p_omn!ała na stole. - Nalej pan w to wódki; żebym Nie. jest pan tadny, prawd.a, a!e to nie-1 sobie, że od kilkunastu irndzm me miała 1 poczuła odrazu smak„. 1 wazne ... Ma pan coś poc1ągaJącego w 
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ITNĄCE OSTY 
Powieść współcŻesna 

mierz~ła odbierać żonie m~ża. To bylo-1 ~postrzega j~j prz~gnę_bieni~, jak. c_zuje. 
1 by nieuczciwe z jej strony. ze Ewa musi cierpieć I chciałby JeJ do-

A mimo to Ewa czuła się fatalnie. Żal pomóc. Sam nie wiedział dla czego 
jej bylo chwil, które minęły jak w bajce. troszczy się o Wilewską, ale pragnął .wi 
Tęskno jej było za widokiem tego lekko- dzieć na jej twarzy uśmiech 1 za~armać 
myślnego cztowięka. go sobie w duszę. Może to byla Jedną. .z 

Co chwilę spoglądała na zegarek. wielu fantazyj Ottokara, nad którą nie 
Każde posunięcie wskazówki jakgdyby chciał zastanawiać się. O~y doszedł do 
wtlaczało do jej duszy . coraz większy przekonania, że Ewa uw1~rz~la zupe~­
ciężar. Sama siebie w tej chwili nie rozu nie w szczerość jego zamiarow, rzucił 
miata. Czyżby zaczynała kochać? cicho: . . . 

Krystyna "'1"tmanowa OP"~c1·1a swerro . . AA. d . ś . B ł śl" - Ależ -to niemożliwe! To.... - Proszę przyjąć ode mme pozycz-
V\ ... „ „ się w1e:tĄ; na prze m1e cie. Y1 szczę 1- l h k' k Od d t · · 6 · m· 

męża, który spędzał noce na hulankach 1 za- · Nie dokończy a. W drzwiac cu 1er- ę. y os ame pam pracę zwr Cl l 

mieszkała z przyjacielem - Wiljanem Zol- wy z pomyślnego obrotu sprawy. Zacho ni ukazał · się Ottokar Witman. Wszyst- wszystko z procentem. 

tanem. wując wszelkie środki ostrożności, wy- kie smutne refleksje Ewy pierzchły, jak p 0 twarzy Wilewskiej j}rzelecial 

Ottokar po wyjeździe źony nie mógł zna- siadł w pewnem oddaleniu od domku myszy przed kotem. · ciemny rumieniec. 

leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę Wiljama i szybko zmierzył przestrzeń. Pocałował J·ą w rękę i usiadł obok: _ Pan mi sprawia przykrość ... 
, i. aby o niej zapomnie~ wy1echał do Ber- W k dk 
· lina. - szyst o w porzą u - zawo- - Bardzo przepraszam za spófoie- - Ja? Przykrość?! • 

! :W iednym z nocnych lokali zawarł znafo- lał, wchodząc . do pokoju, w którym roz- nie. Ni"e z mojej winy! Stalo się to z po- V/ głosie jego bylo tyle szczereg0 za·; 

mość z fordanserką Ewą. która uczyniła na mawiał brat z Krystą. - Dostatem się do wodu przyjęcia nowego lokaja, który ma lu, że Ewa uśmiechnęła się rozbrojona: 

nim wielkie_ :vr.~żenie. : . I Witmanów na lokaja. akurat nazwi'sko czt"owieka, poszukiwa- Propozyc3·a Witmana, która w J)ierwszeJ 
.Ewa wyiezdza do choreJ córki. . . 

· - Do Ottokara przychodzi Zbyszko, wy. - Alez, Zbyszku, co będzie ze nego przez przyjaciela mego ojca, mece- chwili sprowadziła na jej twarz rumie-

slannik . Kr.ysty i Zoltana. szkolą?! . nasa Krystjana. Co za zbieg okoliczności niec upokorzenia, wydala jej się ter.a" je 

. . ' I - Nie kłopoczcie się, i tak dostanę -właśnie rozmawialiśmy z ojcem o tern. dyną deską ratunku, na której mogła wy 

. UprzeJm1e zwrócił się w stron,ę Zbig- maturę. Mecenas ma dla niego jakiś tajemniczy płynąć z mętów otaczającego Ją życia.: 

mewa. ·Ostatnia klasa, którą teraz przecho- list, który zawiera pewno jakieś war- Nawet kilkakrotnie podczas · spotykania 

· - Pan do mnie? dzę nie jest mi wcale potrzebna. Zawsze tościowe dokumenty, .bo adwokat strze- się z Ottokarem w cichej kawiarence' 

.Chłopiec odważnie wytrzymał wzrok bylem pierwszym uczniem. Postaraj mi że ·.go, jak oka w głowie. Ale ja panią I przemknęfa jej myśl o pożyczce. Jej 

Ottokara. się tylko o świadectwo, że jestem ciężko zanudzam rzeczami, które ją nie intere- wszystkie zasoby wyczerpały się już 
- Chciałem pana prosić o pracę." By chory i poślij do dyrektora gimnazjum. sują. - Jakże zdrowie córeczki! dawno. Przed kilkoma dniami zastawiła 

lem lokajem w pewnym domu. ale pań- Do czasu egzaminów maturalnych zdą- - Już zupełnie dobrze. w lombardzie zegarek i pierścionek. 

stwo wyjechali zagranicę i zwolnili służ- żymy wszystko załatwić. - No. chwała Bogu... Bata się myśleć o dalszych dniach. Po· 

bę. Dużo słyszałem 0 dobroci pana i Krysta niespokojnie popatrzyła w W tej chwili pomyślał, ze od przy- prostu czekała na przypadek, na cud. 

ośmieliłem się przyjść do niego z prośbą. oczy Zbyszka. jazdu z Berlina upłynęło kilkanaście dni, Nie wiedziata, czy ciężkie kolo życia 

~ Więc chciaJby pan zostać znów - Czy widziałeś mojego męża? spotykali się bardzo często, a jednak do potoczy jej losy na lepszą drogę, czy 

lokajem? Rozbierając się z obszernego palta, tei pory nie. poi:nyślał o posadzi~ dla ~miażdż_Y_ wyczerpaną moralni duszę,, 

·Zbigniew skinął głową. Zanim Otto- rzucił jej .przez ramię: · E~~· Zauwa~ył, z~ na twarzy W1lew- Jak setki mnych. . . . . 

kar zdążył odpowiedzieć, Edgar Wit- · _ Widziałem go. Bardzo miły chłop! sk1~J btąkat s1.ę wy~az ogromnego ~mut- Ott?kar w m1lczenm_ uchylit lśnrą~8: 
man rzucił nazbyt szybko: ku i zmęc~ma. JeJ ogromne, szafirowe na stoliku torebkę Ewy i wsunął do meJ· 

- Trafileś w samą porę, młodz.ień- VIII. oczy, pogłębiły się jeszcze bardziej, jak- zwitek banknotów. 

cze, ponieważ mojemu synowi właśnie WOLNOŚĆ EWY gdyby zapadały w przepaść. W duszy Nawet nie pozwoli1 jej zaopon.ować:.. 

potrzebny jest lokaj. Do tej pory oby- Ottokara formowała się decyzja do po- - Czy pani wie, że ja to wszystko 

dwaj dzieliliśmy się starym f'rydery- Ewa zwątpiła już w przy.~cie Otto- możenia .Ewie narazie materjalnie. zostawiłbym w iakieiś knajpie w prze-

kiem. kara. Ody minuty wolnem tempem od- - Pani Ewo - mówit - proszę od- ciągu godziny? Proszę już nie sprzeci· 

Ottokar spojrzał na ojca zdziwionym suwały się od umówionej godziny, wy- powiedzieć, czy naprawdę uważa mnie wiać się i wierzyć, że zawsze bt;'-dę tylko 

wzrokiem, ale nie oponował. Wzruszył I dało jej się, że z przyjazdem do ·warsza- pani za swego przyjacielad pani przyjacielem. Niechże ta mizerna · 

ramionami i wyszedt na umówione spot- wy sympa_tJ.'.'czna nić nowej znajomości - Ależ bezwzględnie! pomoc będzie jedynym d::ibrym uczyn-

kanie z Ewą. przerwała się. - Niech mi pani wierzy, że jestem kiem, na jaki mnie jest stać. 

Stary Witman umówił z Zoltanem - Wrócił do °V'/arszawy - rozumo- dla niej zupełnie szczery. Może nie je- Ewę ogarnęfa mimowolna radość. 

warunki i przywołał Karolinę, żeby ka- wała - napewno zastał żonę w domu... stem dobry, nie uczono mnie tego nigdy, Oto będzie mogła opuścić mieszkanie, 

zafa przygotować dla nowego lokaja po- Po dluższem niewidzeniu się doszli do jestem lekkomyślny i pusty, ale nie je- które dzieliła z mężem i iść swobodnie 

kój obok Fryderyka. Zbigniew wyprosił porozumienia i zgody. Czy miała prawo stem podły. Nie mógłbym nim być w nowe życie, rozdzwonione cudowną 

sobie jeszcze jeden wolny dzień i na za- stać mu na drzodze szczęścia? Ależ nie zwłaszcza w stosunku do pani. melodją śmiechu Ninki. 

kręcie uli~y wpadł w taksówkę, każąc stata - broni się przed sobą. ' ·""'- Nie za- Tlumaczyl jej przez długi czas, jalł {Dalszy ciąg jutro). , 

1.tUAfltł$1ł&WtWJtw:en•e w1twa & M+jff a w WY'*Mti ~~:;at sWiihit!&iQWł.1...t~~ , ., -

ll!U!lllllllllllllllll!llllUllllllllllHl!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllll!!llllllillUIJlllllllllllllllllllUlUUlll\llUIU11\\lllllllllllllllllll!l!lilllllll!l\l llllll\Hll\lllllllllll\l\ltlllllllllllllllllllilllllll\lllll\lllllllnlllllllllllll\l\lllHHttllHMlll!lllllllllHIKł!HIHl!llll!llllt!ttttllll!l!lll\ll\l '. i'.;\?,~„ . ,, 
Anons: Nast. progr_: „GRA ZMYSLów.•. DZIŚ PO RAZ OSTATNI! Najnowsza i naiweselsza polska komedia muzyczna p. t. 

;,,A. B. C. ILOśCl''i 
:. wgł~1. Adolf Dymsza, Kazio Krukowski i Marja Bogda 

;~~- c~~!~c?n?~k~m~! Dr. Kłaczkow a D~p~~i~a~!r~~~~c~· 
i płciowych. POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY wenerycznych i seksualni'Ch 

TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

Cegielniana 11, tel. 238·02 PIOTRKOW~~1E~f. tel. 213-66. od 8-11 i 6-9 w. 
od 8-.12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 ~uie codz. od rn...:12 i 5-8 wiec:z niedz. i święta od 9-12,~~ 

Dr. W. BALICKA D J NADEL or. Med. WŁODZIMIERZ 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) r. . . ŻADZIEWICZ 

Nr. teL 194-03. AKUSZER„ CUNEKOLOQ SpecJallsta chorób 
uszu nosa, · gardła I krtani 

prz;i':,~j:Yk:~~~;e 1.1 
drl:fry;J"et2.45 ANDRZEJA 4 . TC:Zt;~~~2 Lódź, Pl~TI~KOWSKA 164, tel. 125-26 

do 2.15 i od 6-8-ej, przyjm. od 10~12 i od 4-8 w. Przy1mu1e od 4 do 8 wiecz. 

------ . -- ' LEKARZ-DENTYS.TA 
GRYPA, PRZfZll;BIENIA 
Bo LE ·: · ARTl'lETYCZNE, 
5TAWOWEd~OSTNE iT.I>. 

tEczrt1cA PlO.TRKowsKA 294 Dr. N 1 T E c K 1 F Kopc;owska 
POWRócll. I ŻĄDAJCIE ORYGINAUIYCM DQOIZKĆ\o/ 

przy przyst'. tramw. pahjan. . • KO Ca UTEK 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE- powróciła: Przyjmuje od 9-3-eJ, ZE zrc.MBR. 

DR. MED. 

ł\i. Kop1.~iowski: 
POWRÓCIŁ ' 

GDAJ'QSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7"-S-ei wiecz. 

ZAGINĄŁ wyżel dlugowlosy, biały \~ 
czarne plamy z dużą plamą na głowi e. 

Odprowadzić, $ródmiejska ~7. m. 11. 
---·---···----:...--„~---·- ... -·-----

ZAKŁAD fotograficzny „fotorys" wl. 
L. Laks, AJ. Kościuszki 22 (Piotrkow­
ska 79). Wykonuię zdjęcia przepisowe 
do Ubezp. Spoi., matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. arna- ; 
torskie. Ceny niskie. ·· 

wszystkich specjalnościach RYCZNYCłi I MOCZOPŁCIOWYCH GDANSKA 37, tel. 232-55 5 P RiZ E OA JĄ AP Te i< 
1 

GABINET DENTYSTYCZNY NAWRO~ a~, front 1 p. Tel. 213-18 od 4 - 7-ei w Lecznicy, a Miiillilt431 Mi4111 -

od 11 ran~o 8 'itcz. . Przy1~u~~ ~~J ~:c;~.o rano 

1
~!RKOWSKA 294. tel. 122-89. 

1 

Dr j!I p 1 k SZYJĘ WY&\WQNTNIE I 
--· POR A 

3 
• w niedz. i święta od 9-12 w poł. PRZYCHODNIA • uO . o a . BIELIZNĘ MĘSKA . 

. Ludwik f I\ b KLE cz N I c A OMEGA. WENEROLOGICZNA CHOROBY WEWNĘTRZNI! po cenach tJardw ni.skich. ~ 
C · 111 Leczenie char. weneryczn. i skórnych· 1 ALLfROICZNf. Przyjmuję również wszelkie 

Q I:. Ó W l"ł A 9, tel. 142-42 ZAWADZKA 1 telefon Gabinet flelttro i światłolecznicz · · reperacje I 
CHOROBYSK6RNE PrzyJmuJą lekarze we wszystkich spe 

122-73· ul. NA11a1ROT Nr 7 ), ul. 6-90 Sierpnia 76 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 11 - 11 

i WĘNERYCZNE cjałnościach. - Gabinet dentystyczny. p T • m 16 mp 

NAWROT 7, tel. 128-07 Analizy leka.rskie, zastrzyki. Roentgen -- ORADA 3 ZŁOTE. el. 164·21. · ' • 

od 10-12 i 5-7-ej. lampa kwarcowa. Poradn'1a w . ---:- rodz. przyjęć 5-7:~ -- „ i'łfł@iilBll'lilM§iiłiihiił\WWW 
~----· ··· -··- -· PORADA a ZŁOTE. enerolog1czna DCJODDDOOOr:JCJOooooonrJrioo::ooooooooooooooooLluru;~~u~uoa ·„ 

Dr :„„!.~ .~. ~ N Dr. Rundsztei n ~~~·~·~:.;~~~,n~::;:i~~:. ~· REfDRM~~~J.E :r:~;~.~mnmtt J 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. AKUSZER- Gll"łEKOLOQ Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Regulują żołądek, chronią od reumatyz· 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych POMORSKA 7 Telefon PORADA 3 ZL. mu. cierpień wątroby. nadmiernej otyłości. ~A'atk~ f 
przyimuje od 8-1 i od 4-8 wiecz ' 127-84 • l'ł artretyzmu, uderzeń krwi do głowy. uśmie· .!.„Jl & • 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4--8-ej. nr me~ H LU BI cz rzaią, hemoroidy. czy~zczą krew i przy skłon- Zapisujcie 

LEKARZ - DENTYS'.f A DOKTOR U • U. • nokiach do obstrukc11 są łago_dnym środ· swe dzieci do 

B Nuc DA· ·MOWA H. Sz11111aclle1 Spec. choró~o~~~~r~:~~i~erycznycb ~~~~e. p~z=:~y;;:::J:C~:: „HROPL! MLEKA' 
• JIJ~lłJ CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE powrócił • 

przyjmuje od 10-1 t od .6-8 po poi- PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-1i2. CEGIELNIANA Nr. 7, ttlefon 141-32. Ządać W aptekach g skia-

p iiotrkou11ss""a 51 tel. Od. 9--1 , od 5-9 PP. Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. dach z ZAKONNIKIEM'" I 
1 n a'\ 121_·23 w niedziele i świeta od ll>-1. W medziele i świeta od 9-11 rano. 

11 • 



RUMU_NJA - POLSKA 4:1 (3:1) 
Słaba· gra ,drużyny.-Donłec· l Kotlarczyk I najsłabsi na boi­
sku.-Martyna zawodzi.-UJervny bilans spotkań z Rumunami 

• 
. ŁóDż, 4 listopada, W 20 minucie pada druga bramka I druzyny pó(skiej zała111uje się na znako I, naj1łabsi gracze na boisku. Obu ich 

Fatalnie keńczą piłkarze polscy tego dla Rumunji, strzelona przez Bindea. Po . rnlteJ obrott·ie Rumunji. Pada' czwarta musiał kapitan związkowy p. Kałuża u­

roczny sezob spotkań . międzypaństwo- Jacy usiłują przejąć inicjatywę, co się Im! bramka dla Rurnunji 1e strttału Sepi. O~ sunąć z boiska i zasląpić Michalskim i 
wych. Po znakomitem zycięstwie w spo przez pewien czas udaje, ale wltyatkle 1iatnl kwadrans należał do drużyny pol W asie,vfozem. W ataku najsłabiej wy­
łkaniu z dobrą zawodową reprezentacją wysiłki ataku :i:dobycia bramki hłe daf4 Yklef, której atak nie potrafił wyzyskać padł Matjatl, Po przerwie zaszła i w tef 
Auatrfi spodziewano się po naszej repre wyniku. Nieco p6infej inicjatywę pr&ej 1ytuacyj podbramkowy(.b, Matjaa dwu• linji zmiana, bowiem IttłeJsce Smoczka, 
zenitacjł, te !e spotkania ze słabszą muje znowu druzyna Rumunjł 1 Billdea kro.fole nie trałił z odległości 6 metrów grającego wcale dobrze, zafął Szerfke. 
bądź co bądź od Austrji Rumunją wyj- uzyskuje trzeci skolei punkt. , do btamkł. Poza tettt zawiOdł też Martyna i Ko­
dzie obronną ręką. Dopiero w 38 nti11ude Pazurek zdo·1 Drużyna Polski niemal w całośoi wy tlarczyk U. Stosunkowo najlepiej wy• 

Stało się jednak inaczej, Spotkanie/ bywa jedyną bramkę dla PolskL padła bardzo blado, przyczem zawi~dll padli już w zespole. polskim Kisieliński i 
zakończyło się wysoką przegraną repre• Po przerwie początkowa przewaga przedewszystkiem Doniec i Kotlarczyk Pitie w ataku. 
~entacJł polskiej, łembardziej przykrą, *&N :'WMP spp { J2 2f. ;; ":; 1il j li - a ' (!ł'!d i-.: CIS ii a ' w przeciwieństwie do .zespołu poi" 
te drużyna nasza zagrała mecz ten bar" s . d · 11 • . skiego drużyna iumuńska zaJ!rała spot-

dzo słabo, nie z~cb~wając się. przez ca• A z I a w '' g r '' w a. kanie to płerwsiorzędnłe, p~ufąc przez 
ły ~~~ ~r!~~~~a memał na zadną do- ~ _ Jf Jl cały czas gry ttad sytuację 1 wygrywa-
brze obm~~t~ą ~keję. . . . mec'll: Odo „ 0 k- -War!L'\'7/.8 'inrt 8 r.1.0 (O•O) ;ąc w r.:.111.tagte mfi»: najzupe1nieJ zasłu 

Nasz ple~łłrł SW'l~Jpy ' dotychczas bi· Li n _o „ OIJ " &'I• • ' żenie. 
-lans spotkań z Rumunami, pogo·rszył się I . . lód~, 4 lisfopacla. I Plerwsi:a połówit ntimb p.rzewa~l Warsu~ Za-wody prowach:ił 
. b . • bo , j Nie powiodło się nam równiet na cltu~hn i kośc11y się be~htamkowo. Po przerwie s~dzia R i 
J~SZC~e 0 ecme znacznie~ wiem na! fron~ie. Reprezentacja Warszawy roiegrala w I dokalllllle Istnych ,1ctidów'', parall~ulitc w iatl.Ml- U c. 

fu~osłowianin 

siedem rozegranych oi,!ołem wraz z Gdansku spotkanie z teprezentacyjnyrn zespo• · ku w11elkle l\keie zespołu stołecznego. Na zawodach óbecny był poseł RP 
wciorajszem spoikań l\--ygraliśmy tylkoj Iem Wolnego Miasta, nosz1tce lihuakter spot• ' Cho40 dop«>ńióo t!ru~y11łe gdallsklef dyktuje w Bukarestclt; P• Atcis21ewski wraz z 
jedno, dwa przegraliśmy a w czterech ai 1 kania reprezentacyjnego, •ttd!.la rżut karny, z~rnl•nlony na bralllk'I• Do wszystkłmi członkami poaelatwa l licz• 
wypadkach w.,nłk był remisowy. _Mecz ten zakończył tdę wygran1t Htpołu ~konania podyktowanego nieco p6źnlel cltU· na kol.on.ją. "'>lską. 

- T l ł ni _ • B . gdanskiego w stosun1ut 210 (0:0), Była to fed.nilk łf1ego rzutu karnego nie dochodtl łut l•tłnak ••••lilililił"•.lll!lllimll•••••••• 
, ee() · c~na relacja, z uliaresztu wygrana, wywalczonll, n'.e przez &e8pół gdałskl, 1powodu zdecydowanedo protestu 1111poł11 war-

daje pełny obraz przebiegu m.eczu~ I a przez sę-dz!ego, również g' dalisZll<!;lll:Hna, któty IU!aWtklegt>. Gdrdi11ct:anłe kony1t11J11 Jednak le iU ie dz., e I a w s· po re ie 
. BUKARESZT, 4 bstopąda. przez cały czas krzywdził zespół p.olski, uble• zd.pryltlóWanJ,a warnawlall ł 11dobywall! drugą 1'1 

. Ód i;Bmego początku zaznacza się rając nałe:!:ne mu zwycfęstWOi ' btanllEę, , Z ag ran i CZ n !Im 
"'rzewal'la rumuno'w którzy J'uż w 30 teJ' I Drużyna wars:&awska przewyższała ptzeolw· „Bohaterskhn" sębla tego spotkawa był P• 1 , . 
1• ii; ' • n„ d k „-~ 1 d · · „ k •d i s-i.. ; ł ,.., „ "' k , Paryt, 4 hstopada 

k dz' d b -• .i . b ~1- n""'a. po ' a;r,uym wtg ę em i p„zy ib, rym b· I ,;n!.!9 1tr i uaa~s a. - , li M'ędz fatodowy ilt t b ks Id l'llleru ..... 
se un ie z 'O :YW•Ją p· er~~~ą ra~ę nym 11ędzłu &eszłaby r; -boiska- ~ako ł''\V'fc:.lę11c:a. - F~an~Ja !'!kończył się e~wy:ięsf~~nt rilę~c1~rz11 
pr21ez SchłleM~ ! „ Pol~cy I p1iow.arilz.rt 111 i\l{ftr, lltilllilllll\1lllp'll ''"'''li. ' ! I .~ ; . ' k ! I ! ,1 H . 10· I d ' :o' i·-- I niemiecklgb w 1t0Alll1kd 11:5. f'ayll0tl1 I pokonał 
raźnie gre obronną, u&iłując przeciwsta- •e mcwg F~etberą, Ąaptaber - Favaucia 1, At&ns zre• 

· i"'ł t..'- k • be · S · U A m sowar ź Aupetłt, Pluu pokonał Waltera (Fr.) 
w 1.1 s ę uezs uteCJ(me zustannym ata _ Murac:lh pokonał . Andreotti, Blum - De~puta, 
·Jtom rumunów. decydują o zwycięstwie todzt w mecia z Pomorzem I Mlcha11ut - Benłollr1 1 N.anie - Navatlla. 
' I ' , +++ I_.'* ' IM L6di 4 Hstoptda. 11rał w-emle 11.a puhl&t.y 1 Ootłryclelll lL). • Berłln, 4 łl~topada 

. I ' • . W meczu mlędzvm1astowym Beri ·n J>()konał · „ . • \ Z przegranego Jut ttle11tal mel!tu wy111l W wadił pł6rkowel l<tl1ernlnski II (Pom.) pltkatzy Oslo 2:1 (O:ó), 20 tys. widzów. Reprezentacia Ł ~dz~ wczoraj pięściarze łódzcy zwycięsko. . I zdobył punkty walkowerem wsk11tek nadwa&i turych, 4 listopada 

ft'lll . nledzlelny mec- z ' Pcrnumtem/ Pomorze prowadzlło już po płerwsiyt:h wał• Slkorskłel!O (L), ~aś w wslce towarzyskltj zwy· ' w międzymiasto\tyłll meczu J>lł'rnrsklm 
~• <. - ·- ti • kach 5:1 i zdawałoby' się uta mec! wygrraiiy1 gdy ciężył Sikorski · (Ł). Stwałcaria pokonała NorwegJę 2:9 (0:0). 

ł.ódź, 4 llsifopada. Pietrzak f Kłodas 1:dobyh nalzupełi:tlel 1lle11po• W wadie lekldtl Wdo~411kł (ł..) 'W"flttał tde· Wl!ded, 4 llstor>1;1.da 
Kapitan ~wlęzkowr L.O.Z.B. ,To~asz Kona· i dziewanie 'ft óatatDloh dwuoh walilaoh dwa cydowattłe na punkty z Kowalskim (P). W ,dalat)"lll _ Ołągu iP<>tksn o rnlstrz()5two JIKI 

tze-wskl ustald skład ł..odrtl na n1ed:ue1ny mecz punkt" ktlłre aadecydowały 0 żWyei•stw1e drv• W wadze po'łśredniej Taborek lŁ) pokonał ! wl&dem1kl11j kutyikano n&1tępilil!fi!ł wynikli Ra-

~ ę zyo ..... uowy z .reprez~n ac~ oznama, 1a żyny lódzkutj. IJO ładne1 walce wysoko na pulikly Sworow• a:i), Sportglub - lłakob 4:1 (0:0), Admlra -i d •- \ l p · · - " • ... • • I pld ~ Wac er 2:2 (212), Austr•a - WAC_ 4:1 

lu tozel!rany zosłllllte W Poznaniu. W zespoi• łódzkJm obok ChmłeltW'kfego llkiego (P). PAC, 3!1 ((Hl). 
_ Skład len pł'zedstawiać się ma następufąc~: najlepiej wypadli Taborek, Sikorski, Wdowlń1kl · W wadze średniej Chmielewski (ł..) znokau- • , · Paryż, 4 listopada. 
~lu~a ~ub Bartnlak, Gotfry~, Wol~owi~z, Wo:i:: i Pietrzak. tował w It•ef rundzt• Zlłtfinnbę (PJ, polylaf,e ! . M&1:z kolat1kl Fran.c1a ~ Włocbv pr~vniósł 
maluewtcz, . Taborek, Chniłelewsk1, Pietrzak 1 Pomorzawe mieli śWetto najlepemego zawod• UO Uprzednlo cio lł·mill 111 dełkl. !,,~~~:~~}~ FriUtgll 4.0 (albatotzY) i 2.1 (za• 

Kłodas. _ . ,„ , . nikli w Knerninskirn 111 a dalej w uslęfntjąoyin W wadze tJółcięikłel Ple1tr111k (Ll Olhłgfl-1 . Budai)eszt, 4 Jisto!'Jada 
W składzie druzyny .za1sc Jeszcze rno~e mu już jednak znacznie Wyszeckim c11y :Z11n:m• \\'fll.lk ttmłlowy • batdtlel ru\1nowanyt1.t \Vęz. Znany nt0ha"h1ftkl ldtro'WC!ł ~lmtóChoćlo,vy 

zmfona w wadz-e koguc!ej gdyż. jeżeliby Spoden- biei Zawiódł o.atottiias\ Choma. Nauvayl tię . on lłłHm (P)1 StehtWllllt na trenlarcu .POd S~U.lłpes:ttom, fnd:ie 
kiewlcz mógł st.renowac do le1 wa~i; wted'Y on copi'lnvda w ciiągu olłałnlego roku wleiei 1lill"a&łe W wadze ełę*1tłtf klodl!I (ł.) lrem•~~wał na B.ugatlm wpadł na kam1en kilometrowy, 
pófedzle efo Poznatiia. i'ednak u"-i'e i·e~"~ze w •umi'e bar-'ao -•ł· o. „ ·"'""o-• m) strae1ł klerune

1
k, przewrócił ptzeohod~la1 a na-... ...w " " „. „ - 111

" ,„ . · . „ i!ł~pttie sam ·s ę WYWl'ócll, pónosząo sm erć na 
W wad•ł muezef Wyszecki (P) po tdetlel s.ddowlł "' rlntu 1l1Do P• Płekar1kl 1 W11t• mielscu. 

Turn1ei „dzikich„ skończony · 
jednoif na pierwszem miejscu 

walce :aelitiilował i Battaliakiem (L), Hl'WJ'1 pualltOWill pp. k.h1'11ł (ł..6dz) I por, KJ1• · 
W wadze kogu11iej Krzemiliskt I (Pom.) wy• r>rówski (Pomorze), 

Łódź, 4 listopada 
W dniu wczorajszym został zakończony roz- . Kolarze WIMY 

gry~any. od kil.ku miesięcy na. stadionle ŁKS-u,l Wciat )etdlia 
tUi'm~! p1łkar~k1 zt15po!6w dz1k1cb, I " "I 

Słuchacze CIWF 
wygrywa)ą spotkanie 

w Bukareszcie Pierwsze 111le!~ce w turnie!u -zaJęla drużyna 1 w dniu wczora.iszym odby! się wyśCI~ ko­
„Jednóść", która tiokona!a w finale Kolo Kultu• Jarski wewMttztto klubowy WIMY no. dyshn-
ralno ~ Oświatowe w stosunku 1 iO (O:O). J sie 50 kim. ó nagrod~ k 'eto\V. nlka sekcl! kólll.r• Bukarellzt, 4 llśtopadn 

W meczu o trzec ie miejsce Strzelec pokon<il sl(!ej W dni.u wczor11J11zytt1. został za.końl'.zony w 
Ódyfiill w stosunku 3:2 (2:2). . Zwyciężył Jaskólski w dobrym cnsie 1 itodz aukareszcle mecz lekkoatlł!tyczny między stti-

25 min. przed Banaszkiem (o dłitgoś4 roweru), de11tatrti pol~kłego ł tllmui\sklego otWr-u. Ó§ta~ 

R. ald motocyklowy Kacprzakiem l Ldkiewicżem. tecz1iie zwycięży! wysoko pól!!kl CfWtt W 8tO• 
Startowało 18 kol:trży, ~linku 71,5:47,5 Pkt. · 

ILP I I Ł K M Odbyły Się tylko dwie kortkurertoJes billi na 
na zam.\n ęc e sezonu • • Eksl' 1·gowcy wa·- ie-z• 1$00 mtt., który W}Tgrał Petkicwiez w tża~io 

Lód.i, 4 listopada , • 4 min• 21 §!!le órb sztafeta 4Xloo mlt., kŁMit 
w dniu wczorajszym odbył się raid zah1klllę- a powr6t do llgl WY~tail fioh1ey W Cllisie 45 ~~k. Bieg ~ klm. 

k' - · ZKM w J t „ który. odbył się w sobotę, wygrał Petkiew~~ w cili §ezorib mótdtty <owego -u. rn egoru Lwów, 4 listopada, 'J 
ma~l!>yti solclwyt!h ewy1>lętył S. Rubii1slein (na Dwa eksiigowe zespo .. ły różegtaiy '\Vó!otał csute !M4, 
„,„w . lmperi'al) przed Chaimowiczem, zaś W - f • BI 
~~szynach i przyczepkami inż_ Lewin (ua BSA) mecz o powrót do ligi. Ze sfjotkflił.a tęj6 Z~Y- S1n1ac1'e . lłlg-- ostoku 
I pkb karrl:Y pfżed NatRiewiczem, Rozenem i ~ii;sko WYfZlid tzai'ltl blląć kl'alto-WslUe Podf6rże _ 
ddldbetgil~!fl. . \JÓ grr;e oar ta lnłert;śU)ąe!eJ w stl'Jshnlilł 211 F•rłanskl ntillif"WI Sew@ry·· n1ab 
M'stfż(jstwd kltibbwe zdobył w kategorii .spor l2:0). · . . · · " " r· a"m~ ,~,,.U-· Jf. . " 

tóWei thż: Lewin tnzed Szparagiem i Ool.iber- Mecz t~n IM 1ednak zdale się , tylko. z"'tklą • • a 
giem W kategorll tutystyczttej tytuł mistrza formalnośc1ą, gdyz Sądząc poług obeenel!o _!tanu Dlilłystdk, 4 liśto"ad~ 
· dób. ·1 d · fa'wiewicz . tabeli d() ekstraklasy zaawansuje -rtle zadiia z „ 
z Y r. 1 • tych dwuch drużyn a śląski Dąb, który tna o- W dni\! wctótalśi)lm odbyt sie vr Mlałymsfó 

W Warsza;wie odbył się bieg zam­
kn.ięda. sewnu lekkoa.tletycz.n~go WOZ 
LA (na'Prz.ełai) na dystansie 4,5 klm. zwy 
tięfył Wliśniiewski z Wariszaw~aniki w 
czaśi~ 16.30 przed swymi kolegiami klu 
bó\V"ynU Kakzewslcim i .Cylmlskia:a. 

hecnie nallepszy stosunek tak purtkt6w Jak i bfa· kti mecz lioksetslU W!lfszaW!t ~ Blal.Ystok, kt6 
mek. Dębowi wystarczy tylko remis w Jego o.: ry takońezyl się zwycięstwem War§rtawt w 
statnim meczu z Podgórzem, przyczem Jednak stosunku 11 :5. Mecz przyniósł szereg liiespodzia 
również niska przegrana równoznaczna będ!ie z nek, gdyż Fotlilńskl (W) pt.iegrał, .zaś Sewery­
iego awansem. Jedynie w razie nrzedatlel różni- i niak zremisował ź kuśni ! takiem. Niespodżianką 
cą kliku bramek, zmuszony byłby Dąb zreznno· była również . Porażka Rozenbluma (W-wa). 
wać z awartsu do ligi. I Wygtali dla WArś!aW:Y · walkl! · Rundśttlłl1 1 

Ostateczne rozstrzva:ilłę~e padnie w. niedzielę Śmiech, Łukasiewillz l Posmyk, ~idżów prżeio 
.W ~k~le. ,"' - ·- --- - -· ~- - -- • SźlO 1 t;Ysi~O. - -

Ostatnie akordy 
~•zonu piłkarskiego w Łodzi 

. Pablanli:ę, 4 listepada 
Na boisku Sokola rozegrany został trzeci de~ 

cyduicicy o mistrzolltwle klasy B mecz voini~· 
dty zespołami Burzy I rezerwą Widzewa, Mect 
źakończył się WY:8okłein zwycl'l!stwem Burzy w 
stosunku 6:0 (2l0), • 

Początek gry nie wr6iy takiego wyniku, 
Ath'ż Wlduw:acy 1r1!Ą bardzo dobr,ze. ókatulo 
się todrtak pó:tniei, te )Jottatnl ont· gra~ tak dtu.­
i'ó iak bronił dohrie !git bramkarz, gdy ten lćd• 
11ak zrobił pierwszy bł!id cała druiyrta zm!e11i-:' 
ta się odra.tu nterfopozrtattla I rtle sta \Via la Ju! 
l'Oinlej Burzy vowatnłel!Ugo oporu. 
. Branik) d1a Burzy żdtn!YH d6 1merwy R:iu~ 

"~ert. I J ~a~1erJ il pQ ~t_H:.~:e_, Baul!r, kolejno 
trzy J Rhiltdld. W j:lrugie1 . pqf6wl0 bramk1\fl 
!Jutzy łlaape obtofiil !Jodyktowańy ua rźećz 
drużyny łódzkiej karny. . , 
. ~~El!lttWal Il• WittHmkt, · pt'll)~lllialtte kilka 
lllfłtltHłi, u 

! 1111 , - ' 
_ Udii 4 llstopeaa 
Drtigi tńe€z łl t;Vtuł inil!fna klasy C_ między 

I\!Pj 2iednoc21óne f.I a 'W\ks Ul zakończy! się po­
flowtH!ffi. zwYcięstwem. dtilźYn:V fahfY5zrleJ. Zie­
dnoczon~ wygrato rnec:t łt!h w sfo~illiku 1 !O 
(1 :o) pó b, Miatt~! I Wft6wna11łlt wa:lee. 

Zwyc i ęską bramkę zdobył W pierwszej póio~ 
wie .z rzutu .karnego Niewiad<'>mski 

Dbecnie lJedhoczofi6 będzie rimsiató roze­
grać leszcze dwa mecże finałowe o tytul ml'" 
Atrn 1d. c. i KóMtaHtYilówskiri'l Kll!bettt Spot­
ióWYtlłt _ 



. moż t • 
. J:<zecz dziele się w sądzie. Zeznaje śwla„ 

dek Gągądziełkiewicz. 

- Co świadek ma jeszcze do powiedzenia?„ 
- zwraca się doń przewodniczący. 

- Nic, proszę wysokiego sądu„. Jut po-
wiedziałem wszystko.„ 

- A może świadek leszcze sobie coś przy. 
pomni?.„ Proszę się zastanowić„. 

świadek zastanawia się chwilę I odpowiada: 
- Chyba leszcze tylko to, że · przekąsiłbym 

coś gorącego, proszę wys9klegQ< sądu.„ 

•• , * I • 
Jak wiadomo, Włosi jako led~n z głównych 

_ argumentów w woinle afrykańskie) wysuwają 
słaby rozwój cywllizacll w Abisynii. Dowie· 
dział się o tem Negus, więc pewnego dnia we· 
zwał wodzów wszystkich szczepów i rzeki: 
· · · - Żeby Już nikt nie miał do nas pretensJI, 
naJcazulę, ażeby w cał}·m kraju wprowadzono 
kulturę- europejską! 

4;Xl ~ff!J'ł~ 1985 

Wymarsz abisyńczykó·w na front Ras Gugsa w mundu­
rze J{eneralsl<im 

· - Na czem ona niby polega? ••• - Informuje 

się Jeden z wollzów. Oddziały generała etiopskiego Machecha znane ze swej dzikości i okrucienstwa Ras Ougsa, w uznaniu zasług dla Włoch 
. - Kulturę ~ażdego kraJu Wierzy się prJ:ede· - walki, w pośpiechu udają się na front północny. otrzymał stopień generała· ,a jego o(j-
wszystkiem lloscią skonsumowane~o mydła . d · ł i ki k • k · 

_-:- Dobra„. - odpowi~da wódz. - Od i~tra Ullllllllllllllllf lli!lil.W i liJlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllUlllllll1111111111lllllllllllHlllllllllllfllHUlllllllllllllllllllll~ z~~~~~nfe~ "~ae~~j:~i! w~dzr:Yu~o, ~d~ 
kazeltły wszystkim Ablsynczykom na obiad I ko · . · J d· I • d 
lacJę Jeść t lk · dl ? K „ · I k , lbł d . h w nowym mun urze ustru1e swe o • 
' y o my o·***. ~ awaler1a w os a na wie ą ac działy. 

O drugiej w nocy patrolujący policjant na· 
tknął się na . ulicy na Jakiegoś pliaka, letącego 
w ~ynsztoku. Zaprowadził go do komisariatu. 

:.... Czy znalazł pan przy nim Jakieś doku· 
menty? - pyta dyżurny przodownik. 

- Nie„. Kieszenie puste.„ - odpowiada Po· 
sterunkowy. - Wiem tylko tyle, te to człowiek 
:ionaty.„ 

- W Jaki sposób dowiedział się pan o tem?„ . 
- Ano, przy osobiste! rewlzll: - nie ma ani 

f ednego guzika przy koszuli.„ 

** ' *j 
W matem miasteczku na Kresach straż I 

ogniowa urządza dziś zbiórki. Kulminacyjnym 
punktem manifestacyj ma być pochód przez 
miasto z orkiestrą. Wszyscy mieszkańcy zgro­
madzlU się na chodnikach głównej ulicy, by 
przyjrzeć się dzielnym strażakom I posłuchać 
Ich · muzykl. 

__ Nagle .wśród nalwlększego skupienia, rozłe· 

ga się głos jednego z bogatszych obywateli: 
- Panle Grzędzlałcleklewlczl„. Wyobraź 

pan sobie co za nieszczęście!... Wybiegłem ze 
sklepu I zapomniałem zamknąć kasę! ... 

- Uspokój się pan.„ - Pociesza go sąsiad. 
- Pańskie! kasie nic złego się nie stanie„. Prze 
cle wszyscy tu Jesteśmy! 

'-4 kongresu cyganów 
w Bukareszcie 

Na obszarach afrykańskich, najlepiej posługiwać się wielbłądami. ·Oto oddziały X> • '. > · ·· , 
kawalerii włoskiej które zamieniły konie na wielbłądy. Uczestnicy kongresu cyganów rumun-

' · . skich ze .swym przywódcą Nikulescu (w 
l!l!ll!lllll!lllll!lllUlllllil/li11l!llilil!lll!lll!llllfll!llillilllilllllll!l!llilll!llliillllllllllllllllfl!!!i!lll!llllllJllill llilllllllllll!lllllil lll lllll!!!!ll llllllllllHlllll!f I cylindrze) na µlicach Bukaresztu. 

~~~~~~~~~~~~~~l~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!~!!!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~ 

c.a·ch, pi.lnie r1o~glądał się doik:oła, srl:at'a·i Gdy wychodził z resfa~traci(, natknął 
jąc się unruknąć memiłeJ!o spotkama. Dwu się z.nów na Aleksandra. 

Codzienna nowelka 11Expressu11• 

Bezrobo~nu 
kmtnii.e, gdy ~daleka spostrzegł wysoką Odwrócił szybko głowę . Miał prze· 
postać Aleks·andra, przeichodził na drugą cież już tylko 9 złotych. Nie mógł więc 
stronę jezdni. ·_ zwrócić całej sumy. A dziewięć zk>tych 

Edmund sba.ł na przystanku tramwa· 1 hęd:zie o ndm pamiętał. Na.jlepie<j zrob~ -- Przez tyle la..t ani razu go nie spot· nie wypadało oddać. 
jowym. Obok niego zaś jakiś wysoki, e· l jeśli pożyczy od niego 10 zło,tych. Bę· kałem, - mruczał pod nosem - A tera.z - Munó,ku! Mundku! Pozwól na 
lega..ncko ubrany mężczyzna. Idzie miał na pa.rę dni. gdy mu jestem winien pieniądz·e, ciągle chwtlę! - usłyszał za sob~ donośny gło.s 

Przez chwilę spo,glądali na siebie w - Czy mógłbyś mi poiŻyciZYĆ 10 zbo.- go widuję!. · Aleksandra. 
milczeniu i na..gle wys·oki mężczyzna za· tych? - porwfo.dzi,ał ckho - Jutro ci Po 111amyśle p,01stanowił za ws1zelką - Pewne potrzebuje uieniędzy -
wołał: . z.wrócę. Przyślę ci do biura. cenę zwrócić mu dzoi1esięć złotych. Wez Pomy~lał Edmund - Stracił widocznie 

- Mundek! Jak się miewasz! Tyle - Ależ bardzo chętniiie - odpairł wał handlarza ulicznego. cierpliwość! . 
lat już nie w~dzieliśmy s1ię! Aleksander, wręczaijąc mu p~eniądze - Handlarz krytycznym wz.rokie.m spo- W 'tej chwiili prz.c1eżdiał iakis tram· 

Edmund foraz dopiero go poznał. Możesz mi zwródć nawet za tvdiz.ień, za glądał na nędzne ruchO<lllości, które Ed- waj. 
To był Aleksander BJaks, daiwny ko dwa. mundoiwi jes,zcze pozostały. Edmund ws,lrnczyLdo wagonu . 

lega szkolny . . Nie widzieli się istotnie Edmtllil!d schował pienią-dze. Zrobiło - Kup P'a.ttl smoking - proponował Byle dalej, byłe nie widzieć Aleksan· 
bardzo dawno. "Blaksowi widocznie do~ mu się na!;jle nieprzyjemnie. Aleksander mu Edmund - Zniajdzie prun łatwo &a· dra! 
brz,e się powodziło. T r.yskał zdrowiem i najwidoczniei uważał go za nędzarza. bywicę. · Przejechał cały ku:s. 
ziadt:»woleniem. A on? Od dwuch lat włó- Uścisnął mu rękę i począł się szyb· - Na ten dziurawy smoking ńi:kt nie Gdy zeszedł z tramwai11, znalazł się 
czył się bez pracy. Ostatnio już i!łodo·· ko oddalać. · potleci! . - -- na obcem mu zupełnie p!"zedmieśdu. Po 
wał. Aleksander stał ieszcze dość długo na W rezultacie, po dłużs,zych targach, dwuch godzinach wrócił pieszo, śmier· 

Uśdskati się seri'decznrie. przystanku tramwaiowvm. Dz.iwiło go, dał za nieRo 10 złotych. telnie znużony, do sweg:> nędznego po· 
- Stras.znie miłe spotkanie! - mó- że Edmund tak na.Rle uciekł. Chciał je· . Teraz wreszde Edmund będzie mógł kó,iku. 

wił Alek.sa.nd1."d" - Tyle lat, tyle 1atl s:zc,ze z nim poigadać, pirzypomni·eć stare, zwrócić dłuj!. Minęły tr.zy tyj!odnie. 
'Jak ci s'ię w.te.d.me? MaJs:z ja..kie·ś własne beztroskie czasy. · Powinienem był pójść do biura „Prze Edmund cies·zył s·ię, że wreszcie prze 
przedsiębio~stwo, c,zy l)l"lacujes'Z na po· l Upłynęły trzy dni... · wóz". Po naniyśle zrezygnował jedn·ak z stał spotykać Aleksandra. 
"adzie? Ożeniłeś się? Masz dmeci? I Edmund w P,ołudnie wyszedł na mia-_ te)!o. . Pewne)!o wieczoru, gdy szedł zamy-

Zaisypany g~adem pytań, Edmund sto. Błąkał się bez celu po ulicach. Z Aleksander zrozumk że on do tej ślony ulicą, potrącił łokciem jakiegoś 
o<lezwał się cichym głosem: . dziesięciu złotych pozostałci mu już nie· pory pJ.e miał pieniędzy. A Edmund mężczyznę. 

---:- Jakoś osbatn~o niesizc.zególni.e mi wiele. wstydził s1ię swej nędzy. Wolał po;stąpić Gdy podniósł wzrok, stwierdził, ku 
idzie„. Od dłuższe.go cziasu jestem bez NaRle na skrzyż.owamu ulic zauwa- ina·czej. Gdy go znów spotka na ulicy, swemu wielkiemu przernżeniu, że to był 
pracy.„ · 1fył Aleksandra. OdwrócH szybko gł"· podejdzie doń i powie: Aleksander. -

Afok'.sanCter zamyślił , się na ch·wilę. wę. Wol,ał mu · s1ię nie qkłon'ić. Aleksan- ~ Wyobraź sobie, że zupełnie za· - Teraz już mi nie uciekniesz! -- za 
. - Szkoda, ze w na1s·zym .biurze tera?. I· d;r m,o,żeby g~ zatrzym~ł. A on przecież pom!1iałem .o ·tym dłu~u. Proszę cię, o to wołał Aleksander wesoło - Od miesiąca 

mema wo,lnych posad. Ale 1estem pew· me miał dla m~go pieniędzy. głupie 10 złotych! nie moJ4ę z toba w żaden sposób się ~ko-
'fl-Y• że wkrótce coś dl~ ciebie zn?j~ę . I Y/ dwa ~ni później znów. z~tk!lął - się Ale', niestety, nie ~potkał Aleksandria. mun1kowąć! ~dy cię spo~ykam ua u,licy 
Jestem prokurentem farmy „Przewoz ; I z mm na ulwy. Tym razem 1uz me zdą- . Upłynęłv dwa dm. wymykasz mi się za kazdym r·azem, a 

Coś znajdę dl1a ciebie ... Tyle ludzi już ~.ył odwrócić głowy. Aleksander nah\11- Pokusa byłp. zbyt wfolka'. Edmund od ; t.we_go prywatneJ!o adresu mi nie poda· 
fak mówiło Edmundow:i. do.czniei chciał coś mu powiedzieć. Ed- rana do ósmei wieczór nie miał nic w : łeś . Mam dla ciebie, braciszku, od mie-

. Od. d~ch lat zwodzono i;!o ciągłem1 mund uk.łonił mu , się i szybkim krokiem ustach. W szedł .do ja~c; egoś, ba;ru. Zjadł 

1 
siąca PO·sadę ! 

obietnicami. Aleksander może ma dobre rmczął się oddafac. gnrącą potrawę 1 wvp1ł kufe1 p•.wa. Uol 
chęci, ale z pewnością za godzinę już nie Od tego dni.a,· gdy błąkał s~ę po uli- Kosztowało to złotówkę. 

---~~~~--~~~~~~~~-~~~~~. 
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